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Podtrzymujmy zdolność pracy naszych bezrobotnych.
Kiedy n iepodległość s ta ła  się f a k ­

tem  — uśw iadom iono  sobie, że wiele, 
b. w iele m usi Polska dołożyć trudu , 
aby dorów nać Zachodniej Europie.

O ileż jednak  w iększy  w yda n am  
się ten w ysiłek, jeżeli sobie u św iad o ­
m im y, że m u s im y  w ypracow ać sobie 
w świecie  to s tanow isko, k tóre  zaj­
m ow ała  P o lska  Jagiellonów.

Wiele już w ty m  k ie ru n k u  uczy­
niono w ciągu n iespełna  14 lat n a ­
szego państw ow ego bytu. Mało kto 
jednak  zdaje sobie z tego sp iaw ę. 
Więcej nam  o tem  m ów ią przyjezdni, 
k tórzy nie m ogą się nadziw ić , ile w 
każdej dziedzinie zrobiono w Polsce 
w ciągu tych  krótkich  la t  k i lkunas tu .

W ięcej jednak  pozostało jeszcze do
zrobienia. D latego  też pierwszorzędne
znaczenie m a  dla naszej przyszłości
państw ow ej praca, to też zachow anie
zdolności do pracy najszerszych m as
ludności, dziś bezrobotnej, jes t  sp raw ą
niezm iernej wagi.

* *
*

Bezrobocie t rw a  już od dość d aw ­
n a  i ty lko stopień  jego  nasilenia u le ­
g a  zm ianom . Różne państw a  w yna j­
du ją  rozm aite  sposoby, aby  łagodzić 
k lęskę bezrobocia, ale tylko te  z 
państw , k tó re  potrafią  zużytkow ać s i ­
ły sw ych  robotników, osiągnąć m ogą 
praw dziw ą potęgę. W łochy, przed 
w ojną klasyczny  kraj lazzaronów, 
próżniaków, k tórzy  się w ylegiw ali 
tylko na słońcu, gondolierów, prze­
wodników , oprow adzających cudzo­
ziemców po zabytkach  daw no m in io ­
nej świetności, ten  kraj olbrzymiej e -  
mfgracji za ocean, s ta ł  się po wojnie, 
dzięki w ytężonej pracy, m ocarstw em . 
Aie też tylko we W łoszech w idzim y 
taki fakt,  że związek kom batan tów  
(coś w rodzaju  naszej Federacji  Pol­
skich  Związków Obrońców Ojczyzny) 
przy f inansowej pomocy p ań s tw a  po ­
dejm uje  akcję  osuszenia b łot pontyj- 
skich i uzyskuje około 50 tysięcy  h ek ­
tarów  doskonałej ziemi upraw nej.

Istn ie je  i u nas plan osuszenia P o ­
lesia, ale brak je s t  rozm achu, k tóry  
widzim y w e W łoszech. Może tak  je s t  
dlatego, że akcję prowadzą czynniki 
urzędowe, nie zaś, jak  we W łoszech, 
społeczne.

*  *
*

P rzew lek łe  bezrobocie w y tw arza  
ch a rak te rys tyczne  zjaw iska i spec ja l­
ne  ty p y  ludzkie. W idzim y ludzi, m a ­
jących  po 25 lat i więcej, k tó rzy  jesz­
cze na  siebie nie pracowali.  Taki bez­
robotny nieraz szuka zajęcia, ale nie 
um ie  pracować, nie je s t  do pracy 
przyzwyczajony, n aw et nadarzającego 
się zajęcia nie chce przyjąć, w y m y ­
śla jąc  różne przeszkody, a ju ż  b. czę­
sto nie może w y trw ać  w pracy i rz u ­
ca ją pod lada pozorem.

Pow szechnie  m ówi się o tak im  
człow ieku, że się rozpróżniaczył, że 
nie chce m u  się pracować, na tom ias t  
ła tw o zapom inam y o tem , że je s t  to 
człowiek wykolejony nie z własnej 
przecież winy. Oczywiście, gdyby to 
był człowiek silny, ty p u  bohatera,  to 
zwalczyłby przeszkody i zostałby zno­
w u  pożytecznym  Członkiem społeczeń­
stw a. N ieste ty  — bohaterów w życiu 
codziennem  je s t  mało, a społeczeństw o

nie z nich się składa, lecz ze zw y­
kłych ludzi. Trzeba dać jak ąś  pomoc 
tym , którzy nie pracują, aby zacho­
w ać ich siły  i zdolności na przysz­
łość. Zasługują  na  to bardzo. Pow ćta- 
je  now a a rys tokrac ja  i now a k as ta  
parjasów. Do arystokracji  należą ci, 
k tórzy m ają  jak iko lw iek  s ta ły  zarobek. 
W szyscy  szczerzy dem okraci powin- 
niby tem u  zjaw isku  społecznem u po­
święcić więcej uw agi.

Spraw ę bezrobocia t rak tu je  się u 
nas  ty lko z p u n k tu  widzenia zaspoko­
jen ia potrzeb głodnego żołądka, n a to ­
m ias t  zapom ina się, że bezrobotny, 
pozbawiony możności jak iegoś w zg lęd ­
nie ku ltu ra lnego  życia, s ta je  się coraz 
bardziej upośledzony.

N iedaw no pew ien m ężczyzna, t a k ­
tow ny  i szanow any, został napadn ię ty  
j pobity na  ulicy przez dw udziestokil- 
koletn iego człowieka. Kiedy w innego 
aresztow ano i pytano, dlaczego to u- 
czynił, narazie nie odpowiadał, aż 
w reszcie wyznał: „Bo mi się tak  p rzy ­
krzy ło”...

Tych m łodych  ludzi, chorych po- 
prostu  z n ad m iaru  czasu, w a łęsających  
się bez celu i sensu, je s t  pełno w 
każdem  w iększem  mieście. Są is tną  
p lagą dworców kolejowych, p rzys tan ­
ków tram w ajow ych  i au tobusow ych , 
poczekalni Kas Chorych i t. p., skąd  
wiecznie w yprasza ich policja, m ająca  
praw dziw ą m ękę z tą  robotą.

W szelkie  zajścia uliczne, m an ife s ­
tacje tak ie  czy inne zawsze pociągają

W A RSZA W A . Wczoraj rozpoczęły 
się w M inisterstw ie R olnic tw a obrady 
wielkiej dorocznej konferencji,  której 
celem je s t  us ta len ie  poglądów sfer 
rolniczych w s tosunku  do p rogram u 
polityk i rolnej na  rok  gospodarczy 
1932-38.

Obrady zagaił m in is te r  Sew eryn  
Ludkiewicz. Scharak teryzow ał najw aż 
niejsze zadania  polityki gospodarczej 
w zakresie rolnictw a, w skazując w 
szczególności na  konieczność opraco­
w ania  ścisłego p rogram u polityki p ań ­
s tw ow ej w  zakresie  zbytu  ar tyku łów  
hodowlanych.

N astępnie  zabrał głos w icem in i­
s ter spraw  w ew nętrznych  Wł. Korsak, 
cha rak teryzu jąc  poglądy swego Mini­
s te rs tw a  na zagadn ien ia  cen ar tyku-

BERLIN. W  k ilk u  miejscowościach 
N iem iec doszło do k rw aw y ch  rozruchów 
i w alk  między policją, a k o m un is tam i 
i hitlerow cam i. W D uisburgu  na przed­
m ieściu  Laar k i lk u se t  dem onstran tów  
kom unistycznych ,  p rzew ażnie bezro­
botnych  przypuściło  sz tu rm  do r a tu ­
sza, wołając: „ Je s te śm y  głodni — daj­
cie n am  chleba i pracy!”. A tak u jące ­
m u  tłum ow i przeciw staw ił się oddział 
policji, k tó ry  bagne tam i bronił g łó w ­
nej b ram y  ratuszowej. W ezw ano  na

ten elem ent.
A z kogóż on się rekru tu je?  P rze­

cież to są m łodsi bracia tycb, którzy 
cudów waleczności dokonywali w l a ­
tach  1914— 20!

*  *
*

J e s t  ty le  orgam zacyj społecznych, 
sportow ych , przysposobienia  w ojsko­
w ego i innych. Ośmielę się twierdzić, 
że nie zrozum iały  one sw ego zadania, 
k tó rem  je s t  na  okres najbliższy prze­
pojenie m as  duchem  państw ow ym , 
tych m as, które są dem oralizow ane 
przez bezrobocie i w yw ro tow ą agitację . 
B ezrobotnych trzeba czemś zająć. 
Czemś pożytecznem . W in n a  tu  być 
przeprowadzona wspólna, szeroka a k ­
cja, zmierzająca do w ciągnięcia  bezro­
botnych , zw łaszcza m łodszych, w  or­
bity w pływ ów  w ychow aw czych  orga- 
nizacyj, k tóreby  m iędzy  sobą rozdzie- 
liłż m ater ja ł  ludzki i prowadziły w łaś ­
c iw ą pracę. Trzeba tylko pom yśleć o 
nas taw ien iu  tych  organizacyj na ro­
botę m asow ą. A ile m ożna osiągnąć 
korzyści d la  sam y ch  organizacyj? Ile 
możnaby w ykonać prac np. w dzie­
dzinie tak ie j,  ja k  budow a stadjonów. 
Są to jed n ak  korzyści raczej uboczne. 
Celem pracy w inno być u trzym anie  
w bezrobotnych zdolności do w ysiłku. 
Zajm ijmy m łodych  bezrobotnych spor­
tem , życzącym  sobie da jm y w ykłady , 
k tóreby  im  dały  przyjem ność i korzyść, 
pom yślm y o jak ie jś  godziwej rozryw- 
ee, a uch ron im y  ich przed nie jednem  
złem.

łów rolnych.
Po przem ów ieniach  dr. Leona P lu ­

cińskiego oraz senatora  J a n a  Wielo­
w ieyskiego  w imieDiu zw iązku  o rg a­
nizacyj rolniczych Rzeczypospolitej i 
rady  naczelnej organizacyj z iem iań ­
skich, obrady posiedzenia p lenarnego 
zostały  zam knię te ,  rozpoczęły się n a ­
tom ias t  obrady dw ó ch  kom isyj,  z 
k tórych  pierwsza pozostaje Dod prze­
w odn ic tw em  dyr. A d am a Rosego i 
m a  na celu om ów ienie sp raw  zw ią­
zanych z po lityką zbożową, celną i 
taryfow ą, d ru g a  zaś pod przew odnic­
tw em  dyr. K rólikowskiego debatu je  
nad  zagadnieniam i zbytu  i wywozu 
a r tyku łów  hodowlanych. N astępne  
zebranie p lenarne  odbędzie się dziś w 
godzinach  popołudniowych.

po l ic ją  i h i t l e r o w c a m i .

pom oc konne oddziały, które u s i ło w a­
ły szarżować t łum . D em onstranci po­
częli obrzucać policjantów k am ien ia ­
mi, wobec czego konie sp łoszyły  się 
i szarża się n ie  udała . D em onstranc i  
w yparci z przed ra tusza  przez policję 
pieszą, w zn ieśli  na jednej z ulic ba­
ry k a d y  z kam ieni,  la ta rn i u licz­
nych, ław ek , beczek, koszów n a  od­
padki itd. Z poza barykady posypały 
się na  policję kam ienie i s trza ły  re ­
wolwerowe. A w an tu ra  t rw a ła  do p ó ź ­

nej nocy. Dopiero przybycie dw u 
policyjnych sam ochodów  pancernych  
skłoniło  dem o n s tran tó w  do opuszcze­
n ia  barykady. Przez całą noc ulice 
m ias ta  były w  pełni oświetlone. P o d ­
czas s ta rć  wiele osób odniosło rany. 
T erenem  podobnych aw an tu r  ty m  ra ­
zem na tle  politycznem, był F ran k fu r t  
nad Odrą. Po zakończeniu  d em o n s tra ­
cji h itle row skiej,  uczestn icy  w iecu po­
chodem  ruszyli pod g m ach  związków 
zawodowych, k tóry  usiłow ali zdobyć 
sz tu rm em . Na a tak  kom uniści,  z a m ­
knięci w g m achu , odpowiedzieli s t rza ­
łam i rew olw erow em i.

P o s ie d z e n ie  Rady M in is tr ó w .
W A RSZA W A . — Wczoraj odbyło 

się posiedzenie R ady Ministrów. U- 
chw alono znieść urząd em igracy jny ,  
a spraw y, wchodzące w jego zakres, 
zostały  przydzielone now em u w ydz ia ­
łowi em igracy jnem u w Min. Opieki 
Społecznej.

P ozatem  żyw ą d yskus ję  w yw ołała  
kw estja  dek re tu  P rezydenta , m ające­
go na celu ograniczenie wysokich pen- 
syj dyrek torów  i członków rad n a d ­
zorczych w przedsiębiorstw ach pry­
w atnych.

P ożyczka dla Z. U. P. U.
W ARSZAW A. Zakład Ubezpieczeń 

Pracow ników  U m ysłow ych  w W a r­
szawie w sk u tek  pogłębienia się k ry ­
zysu i wzrostu bezrobocia zm uszony 
je s t  obecnie w ypłacać ubezpieczonym  
znacznie więcej niż wynoszą składki. 
W y p ła ta  zapomóg wynosi obecnie 
obecnie 1400 tys. zł. m iesięcznie pod­
czas gdy w pływ y ze sk ładek  ubezpie 
czeniowych sięgają kw oty  700 tys. zł. 
Rezerwy Z. U. P. U. na pokrycie tej 
różnicy w ystarcza ją  jeszcze na  okres 
najbliższych trzech m ięsięcy. W obec 
w yczerpania  się rezerw zarząd ZUPU. 
postanow ił zwrócić się do banków 
państw ow ych  o udzielenie Dożyczki 
w sum ie około 4 milj. zł. Z. U. P. U. 
rozporządza absolatn ie  pew nym i p a ­
p ieram i jako  gw arancja , t a k  że u z y s ­
kanie  pożyczki nie naspnie  zapew ne 
w iększych  trudności.

Groźba strajku w łó k n ia r zy .
ŁÓDZ. Zatarg  w łódzkim  p rzem y ­

śle włókienniczym, jak i  powstał przed 
k ilku  tygodniam i na tle w ypow iedze­
n ia  przez fab rykan tów  um ow y zbio­
rowej z 1926 r., przybrał ostre formy. 
W obec tego, że nie doszło do ż ą d a ­
nej przez przedstaw icieli  związków 
robotniczych wspólnej konferencji z 
p rzem ysłow cam i — na posiedzeniu 
delegatów  w szystk ich  związków w 
Łodzi zapadła decyzja proklam ow ania 
s tra jku  w ca łym  przem yśle  łódzkim. 
Za uchw ałą  tą  głosowali wszyscy d e­
legaci. W  najbliższych dn iach  odbędą 
się m asów ki robotnicze oraz m ian o ­
w any  będzie k o m ite t  s tra jkow y, k tóry  
ostatecznie uchw ali term in rozpoczęcia 
s tra jku . S tra jk  rozpocznie się p ra w d o ­
podobnie ju ż  w przyszłym  tygodniu . 
W edług  wszelkiego praw dopodobień­
s tw a  s tra jk  będzie poparty  przez ro ­
botn ików  białostockich i bielskich.

S a m o l o t  m in j an tu ro w y  na  p ie r ­
s i a c h  — to  z n a k  z ro z u m ie n ia  

o b y w a t e l s k i e g o .

Polska polityka rolna.
O b ra d y  w M in i s t e r s tw ie  Ro ln ic tw a .

Krwawe rozruchy w Niemczech.
Walki  k o m u n i s t ó w  z
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Rozruchy bezrobo tnych  w flnglji,
50  osób odniosło rany.

LONDYN. — W Bristolu odbyła 
się wielka demonstracja bezrobotnych 
zorganizowana przez komunistów.Przez 
główną ulicę miasta ruszył wieloty­
sięczny pochód.

Wobec groźnej postawy, zajętej 
przez podburzany tłum, policja zdecy­
dowała się manifestantów rozprószyć. 
Silne oddziały policji konnej i pieszej 
zaatakowały uczestników pochodu, 
którzy starali się policję odeprzeć siłą. 
Po zaciekłej walce zdołano tłum  roz­
pędzić. Podczas starcia 50 osób, w 
tem  wielu policjantów, odniosło rany.

Weteran i  Wielkiej  Wojny
obiegli stolicę Stanów Zjednoczonych.

WASZYNGTON. Władze policyj­
ne, nie mogąc sobie poradzić z na­
pływem weteranów, zaproponowały, iż 
bezpłatnie odwiozą ich samochodami 
100 kilometów za miasto. Gdy przy­
były ciężarowe samochody policyjne, 
weterani zarzucili je kukłami ze sło­
my, twierdząc, że są to .jedyni, któ­
rzy opuszczą miasto". Wówczas zapro­
ponowano im bezpłatne bilety kolejo­
we do miejsca zamieszkania. W odpo­
wiedzi na to weterani zażądali, by ra­
czej dano bezpłatne bilety kolejowe 
tym  weteranom, którzy całemi setka­
mi czekają na stacjach w różnych s ta ­
nach, aby przyjechać do W aszyngto­
nu. Pertraktacje rozbiły się ostatecz­
nie, gdyż weterani oświadczyli, że 
wyjdą z miasta dopiero po spełnieniu 
ich żądań. Zarząd stolicy zwrócił się 
do gubernatorów, aby wstrzymali 
wszystkich weteranów, udających się 
do Waszyngtonu, istnieje bowiem oba­
wa, że wybuchną wśród nich epi- 
demje.

Ćwiczenia  p rz e c iw g a zo w e  w P ru s a c h .
BERLIN. Na obszarze Prus W schod­

nich przygotowywane sę wielkie ćwi-

-  .................. —  .......  - ■ ■ ......... -  — ■

DŹWIĘKOWY TEHTH „ O D E O N "  'H ja  ALEJA 27
l

D ź w ię k o w y  „Teatr ODEON" i
E K R A N I S C E N A R A Z E M !  -------  “

Najciekawsza, najlepsza i najbardziej fascynująca powieść W iktora H uoo

C Z Ł O W I E K  Ś M IE C H U
W  rolach głównych: Conrad V eld t i Mary P h ilb in .

HA S CE NI E !  W ystępy  asów rewij stołecznych pod kier. art. i liter. dyr. T. 
W o ło w s k ie g o . Udział biorą: Gwiazda „Morskiego Oka“ i „Qui pro Qńo“ Sta­
n is ła w a  N o w ick a , król polskich piosenkarzy i ulubieniec Polski K arol H a­
n u sa , znakomity komik, au tor  i reżyse r  scen rewjowych dyr. T. W ołow sk i 
św ie tny  korni' teatru  „Ananas“ i „Nowości w W arsz  W ład . Jarecki i znako­
m ita wodewilistka scen warsz. Liii M e lo d y stó w n a . — Szczegóły w afiszach

W  niedzielę 12 czerwca o g. 12.30 w poł. 1 
odbędzie się dzienne przedstawienie J 
wspaniałego, pełnego czaru i miłości, | 
dram atu dwojga kochających się serc

K W I A T  A L G E R U i
W  rolach głównych: Fifi D o rsay  J. j 

H arold  Murray.
^ ad  program: A k tu aln ości D źw ięk . |l 

Foxa.

czen ia  obrony n a p o w ie t rz n e j  i Drze- k tó ry m  s ie d z ia ł  dow ódca  nnłir,,
tylko 50 gr Miejsce w loży 1 zł.

DZWIĘKOWY y A U f M £ # : ( l  
KINO-TEATR fyWOWOSCI

Film dźwiękowy i Rewja 
Na ekranie  wzruszający dramat p t.

s r t i s  o s i e r ż u n t u  g r i s z ę
W roll głównej: B etty  C om pson ł 
C hester M oris. — Na sc e n ie :  W y stę ­
py a r tystów  w arszawskich z udziałem: 
J e r z e g o  Ju n oszy , Jadzi C zarskiej, 
R udolfa  C zarnego i S ióstr  D ziec io -  

ło w sk ic h .

K in o .  T ea tr  „  N O W O * C 1“
W niedzielę 12 czerw ca o g  12.30 pp

ZALOTNY KSIAZE
W  rolach głównych: N atalja K ow an- 
_________ha i M ikołaj K olin .
W szystkie miejsca po 50 gr. loża 1 zł.

ciwgazowej, które odbędą się między 
23 a 25 b. m. W ćwiczeniach tych 
weźmie również udział cały cywilny 
personel pomocniczy, część Reichsweh- 
ry i niemieckiej marynarki wojennej. 
Zapowiedziana jest obecność ministra 
spraw wewnętrznych Gayla i innych 
przedstawicieli władz. W sobotę radca 
Wagner z m in is te rs tw a  spraw wew- 
nętrznych Rzeszy, wygłosi przez radjo 
odczyt na temat: „Rozbudowa obrony 
napowietrznej ludności cywilnej”. 
Cykl odczytów tego rodzaju zapocząt­
kowany został referatem gen. ppor. 
Altrocka na zjeździe niemieckiej mło­
dzieży akademickiej p. t. „Broń napo­
wietrzna i obrona przeciwlotnicza”. 
W  najbliższych dniach niemiecki aero­
klub urządza w Berlinie pokaz pod 
hasłem „Napad bombowy na Berlin”, 
w czasie którego demonstrowane bę­
dzie niebezpieczeństwo a taku lotni­
czego (PAT).

Walki w D andżur j i  nie ustają-
■ CHARBIN. Na linji wschodnio- 

azjatyckiej kolei w odległości około 
130 kim. na wschód od Charbina, nie­
regularny oddział chiński w sile 600 
ludzi napadł na japoński pociąg am u­
nicyjny. Chińczycy ostrzeliwali pociąg 
z karabinów maszynowych i z a rm at­
ki polowej. Mimo niebezpieczeństwa 
każdej chwili wylecenia w powietrze 
wraz z pociągiem, żołnierze japońscy 
eskortujący pociąg, bronili się zacię­
cie i zdołali odeprzeć Chińczyków. Na 
poiu bitwy pozostało 140 zwłok chiń­
skich żołnierzy.

Trag iczny  zgon dowódcy 2 2  p- p.
Spłoszony koń spowodował śmierć płk.

Hozera.
SIEDLCE. Zmarł tu dowódca 22 

p. p. stacjonowanego w Siedlcach, płk. 
Kazimierz Hozer. W dniu wczorajszym 
w godzinach przedpołudniowych w 
odległości 12 kim. od Siedlec odby­
wały się ćwiczenia aplikacyjne w o- 
becności inspektora armji gen. Dąb- 
Biernackiego. Przebieg ćwiczeń był 
jaknajlepszy i gen. Dąb-Biernacki win­
szował płk. Hozerowi tak dobrych wy­
ników szkolenia, gdy nagle koń, na

szył się i poniósł płk. Hozera do lasu. 
Oficer usiłując uspokoić zwierzę, la ­
wirował wśród drzew, w pewnym mo­
mencie jednak nie mogąc wyminąć 
grubego drzewa uderzył głową o pień. 
Skutki uderzenia były tragiczne, gdyż 
płk. Hozer doznał pęknięcia czaszki. 
Płk. Hozera przewieziono autem  do 
Siedlec, a s tam tąd specjalnie wezwa­
nym  samolotem sanitarnym  do W ar­
szawy celem dokonania operacji. Nie­
stety. w drodze z lotniska do szpitala 
płk. Hozer w karetce sanitarnej życie 
zakończył. Zmarły był jednym  z naj­
zdolniejszych oficerów naszej armji, 
posiadającym duże doświadczenie bojo 
je i wyszkoleniowe. Podczas pamięt­
nych dni maja 1926 r. 22 p. p. z płk. 
Hozerem na czele bezzwłocznie oddał 
się do „dyspozycji Budowniczego P ań ­
stwa. Śmierć płk. Hozera okrywa ża­
łobą armję. której ubył jeden z naj­
lepszych oficerów.

Węgrzyn dothnięfy paraliżem.
WARSZAWA. Na wyścigach kon­

nych w pewnym momencie siedzący 
w jednej z !óż artysta teatru Polskie­
go, Józef Węgrzyn nagle zachorował. 
Natychmiast wezwano pogotowie ra­
tunkowe, które przewiozło Węgrzyna 
do lecznicy. Wedle pogłosek ku rsu ­
jących na torze wyścigowym, W ę­
grzyn uległ paraliżowi na tle nerwo- 
wem. Wiadomość o nagłem zachoro­
waniu Węgrzyna rozniosła się w kró t­
ce w całej Warszawie, wywołując w 
szerokich kołach stolicy współczucie 
dla znakomitego artysty.

T rag iczn e  za j ś c i e  w szkole  w Sie­
mianowicach.

KATOWICE. — Wczoraj rano w 
szkole Tadeusza Kościuszki w Siemia­
nowicach (G. Śląsk) rozegrała się krw a­
wa tragedja, której właściwe tło nie 
zostało jeszcze wyjaśnione.

Między dyrektorem tej szkoły p. 
Wróblem a nauczycielem Stanisławem 
Żbikiem istniał od dłuższego czasu 
zatarg. Wczoraj Zbik przybył do szko­
ły silnie zdenerwowany, a zwróciwszy 
się do jednego kolegi prosił go o ode­
branie od niego kasy komitetu oby­

watelskiego i o pokwitowanie odbio­
ru. Po otrzymaniu ookwitowania Żbik 
dobył rewolweru i zanim kolega jego 
mógł się zorjentować strzelił sobie w 
pierś poniżej serca Ciężko <-annego 
nauczyciela przewieziono do szpitala 
Bonifratów w Bogucicach.

Z różnych stron
w kliku  w ie rszach .

— Rektorem Szkoły Głównej Gos­
podarstwa Wiejskiego wybrany zos­
tał prof, fizjologji zwierząt, Jan Sos­
nowski. Prorektorem wybrano prof, 
maszynoznawstwa rolniczego i ogólne­
go, Stefana Biedrzyckiego.

— Rozporządzeniem Rady Minis­
trów rozwiązane zostają sejmiki na­
stępujących pow.: jarocińskiego, kę­
pińskiego, kościańskiego, kartoszyń* 
skiego, mogileńskiego, nowotyńskiego
1 ostrowskiego w woj. poznańskiem.

— Nad Kielcami i okolicą przeszła 
gwałtowna burza gradowa z pioruna­
mi, czyniąc wielkie spustoszenia. Na 
terenie Slupianowa zniszczone zostały 
zasiewy na przestrzeni 1.500 morgów. 
We wsiach Dębno, Wiewiórka i Miro- 
wice 31.3 gospodarstw zostało pozba­
wionych żyta i pszenicy.

— We wsi Szczerbackiej Kolonji, 
pow. końskie, piorun zabił na drodze
2 kobiety.

— Hitler wygłosi przemówienie 
wyborcze przez radjo 14 czerwca od 
godz. 19 do 19.30.

— Przeciwko osławionej p. Hanaa 
w Paryżu wystąpiono z nową skargą za 
oszukańcze działanie na szkodę m akle­
rów giełdowych. Oszustwa te upra­
wiała wspólnie z rozwiedzionym m ę­
żem i jednym  z dyrektorów banku 
PUnion Publique,

— W Tokio toczą się rokowania 
między Francją i Japonją w sprawie 
udzielenia rządowi mandżurskiemu 
pożyczki francuskiej w wysokości 300 
miljonów franków.

— Sąd wojskowy w Wilnie ska­
zał na śmierć przez rozstrzelanie bom- 
bardjera 3 d. a. k. Litwinowicza za 
szpiegostwo. Wyrok wykonano na sto 
kach Antokolu.
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Słowa twoje uderzają w moje 
uszy, ale n i e ' przedstawiają żadnego 
umysłowi znaczenia. O mnie tu  cho­
dzi, mówisz pan i mówisz pan zara­
zem o swej przyszłości, o szczęściu.

— Naturalnie, że mówię! — rzekł 
Raul, potem nagle z ogniem, nam ięt­
nym tonem dodaje: — Gabrjelo, od 
pierwszego dnia, kiedym cię ujrzał, 
pokochałem cię. Gabrjelo, kocham 
cię.

Gabrjela zbladła, jak  śmierć, wstała 
i przyciskając obydwoma rękami lewą 
stronę piersi, wyjąkała cichym gło­
sem:

— Pan mnie kochasz. Mnie ko­
chasz!

— Z całego serca, z całej mojej 
duszy. Nazawsze!

Raul również powstał.
Schwycił rękę Gabrjeli, ta uczuła 

ogień, przebiegający jej ciało i słodkie 
upojenie, ogarniające całą jej istotę. 
Ręki nie odebrała.

Raul mówił dalej:
— Dziś, kiedy nie zależę już od 

nikogo, przychodzę prosić cię o poz­
wolenie wyjawienia mej dla ciebie 
miłości przed panią de Brennes, 
jako zastępującej twoją rodzinę i

proszenia jej o twoją rękę. Czy poz­
walasz mi, Gabrjelo?

— Nie, nie, — zakrzyknęło młode 
dziewczę—nie, nie uczynisz pan tego!

Potem nagle zamilkła, obawiając 
się czy nie powiedziała za wiele.

Raul w tej chwili pobladł, tak, jak 
przedtem pobladła Gabrjela. Straszna 
niepewność opanowała jego serce.

— Czyż pomyliłem się—wyjąknął 
—kiedy zdawało mi się, że czytam w 
twoich oczach, że nie jes tem  ci obo­
jętnym? Kiedy mi się zdawało, że 
mogę mieć nadzieję posiąść twój sza­
cunek, sympatję, przyjaźń nakoniec, 
jeżeli nie miłość? Czyż bym się no- 
mylił?

Zamiast odpowiedzi wprost na to 
pytanie, Gabrjela wyszeptała:

— Wierz mi, panie Raulu, że to, 
coś mi powiedział wzrusza mnie do 
głębi serca. Ale czy dobrze zastano­
wiłeś się?

— Nad czem, chcesz, abym się 
zastanawiał?—przerwał Raul. — Jedno 
wiem tylko... że cię kocham...

— Jestem  córką biednych zrujno­
wanych wieśniaków.

— Cóż mnie to może obchodzić? 
J a  cię kocham!

— Jesteś  pan człowiekiem św ia­
towym, dżentelmenem, nazywasz się  
wicehrabią de Challins, a ja... nazy­
wam się Gabrjelą Vendame.

— A więc Gabrjela Vendame zo­
stanie wicehrabinią de Challins, chyba, 
że mnie nie możesz kochać, chyba,

że oddałaś serce innemu!
— Ja! zawołało dziewczę z gw ał­

townym ruchem przeczenia. — Oddać 
innemu moje serce! Ach! nie wierz 
pan temu.

— Powiedz mi więc, że mnie ko­
chasz Gabrjelo, albo przynajmniej, że 
kochać ranie będziesz, że mogę mieć 
nadzieję szczęścia i że do nikogo in­
nego należeć nie będziesz, tylko do 
mnie.

— Nie będę należeć do innego, 
przysięgam.

— Słowa te czynią mnie najszczę­
śliwszym z ludzi, bo widzę w nich 
wyznaniel Zaczekam powrotu m argra­
biny i jej córki i powtórzę im w 
twojej obecności to, co tu  powie­
działem.

Gabrjela złożyła ręce, wyciągnęła 
je do Raula i zawołała błagającym 
głosem.

— Ach, nie... nie... proszę pana... 
zaklinam, nie mów nic tym  paniom. 
Proszę cię, Raulu, na kolanach, bła­
gam  cię... niech one nic nie wiedzą.

— Nic! — powtórzył Raul przy­
gnębiony. — A więc odmawiasz zostać 
moją żoną i myliłem się, sądząc, że 
mogłabyś mnie pokochać?

— Achl milcz pan! milcz! rze ;ła 
dziewczyna prawie w obłąkaniu. Ro­
zum tracę, słuchając pana! Nie wątp 
o mnie! Jeżeli mnie kochasz, ja  cię ko 
cham także, kocham cię ze wszyst­
kich sił moich. Ale nie możesz mnie 
zaślubić. Podobne małżeństwo jest

niemożliwe.
— Niemożliwe! Dlaczego?
— Pani de Brennes, jeżeli trwać 

pan będzie przy tym  zamiarze udania 
się do niej, powie, że jesteś szaleń­
cem! Dowiedzie panu nieuniknione 
skutk i mezaliansu, którego pierwszy 
byś pan żałował. Nakoniec ojciec mój 
nadał jej nademną prawa matki, ona 
nie zgodziłaby się nigdy na tak nie­
stosowany związek. Oskarżyłaby mnie 
o przyciąganie pana, bez względu na 
szacunek, jaki winnam sama sobie, 
na wstyd! Wypędziłaby mnie ze swe­
go domu!...

Raul zadrżał.
— Wypędzić, ciebie!! — powtórzył. 

— Margrabina wypędziłaby cię...
— Tak.
— Posłuchaj mnie Gabrjelo, w y­

tłumacz się, ukrywasz coś, błagam 
cię, otwórz mi swoje serce. Pani de 
Brennes ma niewątpliwie przywiązanie 
do mnie, a przytem zdaje się kochać 
cię bardzo. Dlaczegóżby, widząc współ 
ną naszą miłość, chciałaby przeszko­
dzić naszemu szczęściu? Dlaczegóżby 
miała sprzeciwiać się naszemu m ał­
żeństwu i wypędzać cię z domu?

— Czy chcesz pan wiedzieć, dla­
czego?

— Błagam cię, powiedz.
— Dlatego, że miłość, którą dla 

mnie uczuwasz, byłaby ruiną dla 
nadziei.

_  0  jakiej mówisz nadziei?
(D. c. n.)

A
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Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od czwartku 9 czerw ca i dni n a s t ę p n y c h . ------------- K I N O  I R E W J A 1
Miłość wśród lodów Roland i Barbara Leonard
NA SCENIE: Zupełna zmiana plrogramu. Aktualna rew ja  pod hasłem  PO­
PIERAJMY L.O.P.P. z udziałem nowozaangaźowanego najulubieńszego pio­
senkarza—króla płyt gramof. Tadeusza Faliszew skiego oraz całego zespołu

Z  zebrania organizacyjnego L.O.P.P.
W ub.  czwartek w sali Sejmiku 

Powiatowego odbyło się zebranie or­
ganizacyjne Ligi Obrony Powietrznej, 
zwołane przez komisarza powiatowego 
L.O.P.P., p. dyr. W ładysława Matu­
lę, na którem dokonano wyboru za­
rządu Komitetu Powiatowego L.O.P.P. 
w Częstochowie. Na zebranie przybyi: 
oprócz delegatów miejscowych kół 
L.O.P.P. pp.: starosta K. Kiihn, komi­
sarz J. Mazur, ppłk. Kapciuk, kom. 
Serednicki, prezes P.C.K., radca Wnęk, 
kom. Okoński, oraz dr. Br. Kroebl, 
prezes komitetu L.O.P.P. w Kiecach.

Zebranie otworzył komisarz powia­
towy LOPP., oznajmiając na wstępie, 
że porządek dzienny obejmuje jeden 
tylko punkt, t. j. dokonanie wyboru 
członków zarządu. Następnie w treś- 
ciwem przemówieniu przedstawił ze­
branym rolę pierwszego komisarza 
LOPP. pik. dypl. B. Przedzymirskiego, 
dzięki energji którego powstały s ta ­
tutem  Ligi przewidziane koła LOPP. 
(Koło LOPP. składa się conajmniej z 
25 członków), na terenie miasta Czę­
stochowy, umożliwiając w ten sposób 
zwołania zebrania organizacyjnego, 
którego już jednak sam nie mógł 
przeprowadzić na skutek przeniesienia 
z Częstochowy na wyższe stanowisko 
w randze generała. Następnie p. dyr. 
Matula przedstawił swoją rolę jako 
drugiego komisarza LOPP., oznajmia­
jąc, że z powodu nawału pracy zaw o­
dowej, niestety nia był w możności 
pracować za cały Zarząd Komitetu 
Powiatowego, któryby w normalnych 
warunkach składał się z kilku osób, 
jakkolwiek starał się utrzymać do 
tychczasowy stan posiadania kół, pc 
większając ich liczbę o kilka kó. 
szkolnych. Pod koniec swego przemó­
wienia p. komisarz prosił zebranych 
o dokonanie wyboru członków przy­
szłego zarządu Kom. Pow. LOPP. w 
Częstochowie, proponując listę osób, 
od których uzyskał zgodę na przyję­

cie przez nich mandatów* członkow­
skich, jak również aprobatę swoich 
władz przełożonych.

Do Zarządu Komitetu pow. LOPP. 
weszli p. p.: ppłk. Kapciuk, dyr. H. 
Stalens, dyr. Telesfor Borucki, dyr. 
Antoni W. Pruski, inż. Zofja Brykal- 
ska i mec. Aleksander Bogobowicz. J a ­
ko zastępcy dr. Stefan Kon, inż. Bry- 
kalski. Do Komisji Rewizyjnej weszli 
p.p.: dyr. W. Płodowski, rejent Tade­
usz Koss i dyr. Wacław Kobyłecki. 
Na delegatów Komitetu woj. LOPP. 
w Kielcach wybrano p. p.: płk. Kap- 
ciuka i inż. Brykalską.

Ponieważ żaden z zebranych dele­
gatów nie zgłosił sprzeciwu, przeto 
proponowana lista osób została uzna­
na.

Po dokonaniu wyboru zarządu p. 
komisarz prosił dr. Kroebla, prezesa 
kom itetu wojewódzkiego LOPP. w 
Kielcach, o zabranie głosu. Na w stę­
pie swego przemówienia dr. Kroebl 
podniósł zasługi pierwszego komisarza 
p. gen. Przedrzymirskiego względem 
Ligi oraz gorąco podziękował p. dyr. 
Matuli za trudy i pracę włożone pod­
czas sprawowania przez niego urzędu 
komisarza.

Następnie dość szeroko omówił cel 
Ligi, zaznaczając, że jak  wojsko ma 
powierzoną obronę czynną, tak LOPP. 
ma specjalne zadanie przygotowania 
do obrony biernej ludności cywilnej 
na wypadek wojny. Przedstawiając 
doniosłość zadań Ligi, mówca zwrócił 
się z apelem do wybranego zarządu i 
pozostałych zebranych, aby najener­
giczniej zabrali się do wspólnej pracy 
w Lidze, którąj owocem będzie danie 
możności spełnienia LOPP. jej zasz­
czytnego, a zarazem tak bardzo trud­
nego dzieła.

Po wyczerpaniu porządku dzien­
nego i przemówieniu prezesa Komite­
tu Wojewódzkiego, p. komisarz Ma­
tula zebranie zamknął.

K R O N I K U
KALENDARZYK

Niedziela 12 czerwca. Jana, Onufrego
Poniedziałek  13 czerwca. Antoniego 

Pad.
W schód słońca: o g. 3.15 Zachód 19.55

Nocne dyżury aptek.
W nocy z soboty na niedzielę: II Ale­

ja, Ostatni Grosz.
W  nocy z niedzieli na poniedziałek: 

Nowy Rynek, Aleja Wolności.
Specialna pomoc dla bez* 

robotnych. Minister pracy wyasy­
gnował na czerwiec z kredytów na 
zatrudnienie bezrobotnych i specjalną 
pomoc dla nich sumę 1,365,000 złotych. 
Z ogólnej sumy komisarjatowi rządu 
m. st. Warszawy przyznano kwotę
100.000 zł., urzędowi wojewódzkiemu 
warszawskiemu 100,000 zł., urzędowi 
wojewódzkiemu łódzkiemu 350,000 zł., 
kieleckiemu 300,000 z ł ,  lubelskiemu
10.000 zł., krakowskiemu 50,000 zł., 
lwowskiemu 45,000 zł., poznańskiemu
50.000 zł., toruńskiemu 60,000 zł., bia­
łostockiemu 20,000 zł., wileńskiemu
20.000 zł. oraz śląskiemu 260,000 zł. 
Ponadto na dożywianie dzieci bezro­
botnych na obszarze całego państwa 
przez organizacje społeczne i związki 
komunalne m inister pracy przekazał 
na czerwiec sumę 100,000 zł.

Świadczenia dla urzędni­
ków samorządowych Wobec 
rozciągnięcia rozporządzenia o zniżce 
uposażeń pracowników państwowych 
i na pracowników samorządowych in- 
terwenjowała u p. wiceministra Kor­
saka delegacja wspomnianych pracow 
ników.

Delegacja zaproponowała, aby zniż­
ka ta przeprowadzona była nominalnie, 
a w rzeczywistości była zniwelowana 
przez wydatniejsze świadczenia sam o­
rządów na rzecz pracowników, w for­
mie zniżek szkolnych, utrzymania do­
datku komunalnego i t. p. Świadczę 
nia tego rodzaju ważą bardzo wiele 
w budżecie pracowniczym.

Propozycje delegacji będą częścio 
wo uwzględnione. Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych opracowuje już bo­
wiem okólnik, polecający zarządom 
komunalnym stosowanie wydatniej­
szej pomocy szkolnej i innych św iad ­
czeń.

Kandydaci do szkól wojsko 
wych. W bież. r. stwierdzono nieno- 
towany jeszcze dotychczas napływ 
podań a przyjęcie do szkół wojsko­
wych. Do szkoły podchorążych pie­
choty złożono już zgórą 2.000 podań. 
Podobnie licznie zgłaszają się kandy­
daci do innych specjalnych szkół ofi­
cerskich, wskutek czego selekcja m a ­
tu r  stała się nieuniknioną. Również 
będą obostrzone warunki zdrowotne 
wymagane od kandydatów do wspom ­
nianych uczelni.

W roku bieżącym w szkole pod­
chorążych w Ostrowiu Mazowieckim 
będzie wolnych ponad 500 miejsc. 
Studja na oficerów piechoty, kawalerji, 
artylerji i lotnictwa wynoszą 3 lata, 
studja kandydatów na oficerów sape­
rów i łączności trwają 4 lata. Podania 
składać można do komendanta szkoły 
podchor. piechoty w Ostrowiu Mazo­
wieckim do dnia 15 sierpnia.

Przeniesienie biur hipoteki.
Jak  się dowiadujemy biura hipoteki zo­
stały przeniesione z lokalu przy ulicy 
Dąbrowskiego 5 do nowej siedziby 
przy ul. Śląskiej 8.

BYSTRA powiat Biała (koło Bielska)

P E N S J O N A T
REGINY FRENKLOWEJ 

willa „Zagłębianka" Nr. 48.
(dom Józefa Rusina)

POLECA NA SEZON LETNI: 
O bszerne i słoneczne pokoje. 

Piękne położen ie.
Zdrowa i smaczna kuchnia 

CENY NISKIE. 352-3 CENY NISKIE.

Karpacka Sztuka Ludowa
Wytwórnia Kilimów w Kosowie

W Y S T A W A
i SPRZEDAŻ KILIMÓW
została o tw arta  w dniu 7 czerwca r. b. 
w lokalu w II alei 39 (I piętro). Dla u rzęd­

ników państw ow ych specjalne ulgi. 
D ogodne warunki spłaty. 

Wystawa zabawi tylko krótki czas.

Cofniecie koncesyj spirytuso­
wych. Z dniem 1 lipca upływa ter­
min likwidacji blisko 350 koncesyj na 
wyszynk napojów alkoholowych, któ­
re cofaięte zostały dotychczasowym 
koncesjonarjuszom. Związki restaura. 
torów zabiegają w departamencie m o­
nopoli Ministerstwa Skarbu o u trzy ­
manie tych koncesyj. wskazując na 
niewyczerpanie kontyngentu, przewi­
dzianego przez nową ustawę. Wiele 
osób, które uzyskały koncesje na pod­
stawie nowych przepisów, dotąd zu­
pełnie ich nie wyzyskało.

Kolonje fletnie dla dzieci 
robotników w Mszanie Dolnej- 
Ja k  się dowiadujemy Polski Komitet 
Opieki nad Dzieckiem organizuje 2-ty- 
godniowe bezpłatne kolonje dla dzie­
ci robotników w obozie YMCA w  
Mszanie Dolnej. Na kolonje te miasto 
nasze będzie miało możność wysłać 
12 chłopców, w wieku od lat 13—16. 
Dzieci winny stawić się na dworcu w 
Krakowie we wtorek 14 b. m., skąd 
przedstawiciel YMGA zabierze je spe­
cjalnym wagonem, w pociągu odjeż­
dżającym o godz. 10.05 do Mszany 
Dolnej. Chłopcy winni być dostawieni 
do Krakowa z Częstochowy pod opie­
kę specjalnego konwojenta. Koszt po­
dróży w obie strony pokryje magistrat. 
Jadący na kolonje winni zabrać ze 
sobą prócz odzieży, koc, poduszkę i 
worek na siennik.

Kolonje letnie dla dzieci 
robotniczych. Dowiadujemy się, że 
Związek Związków Zawodowych ma 
możność wysłania 10 chłopców w wie­
ku od 13 — 16 la t z rodzin robotni­
czych lub bezrobotnych na kolonje 
letnie do jednej z miejscowości na Pod­
karpaciu na okres kilku tygodni. W y­
jazd nastąpi w poniedziałek 13 b. m. 
Zainteresowani rodzice lub opiekuno­
wie winni zgłosić się z dziećmi oraz 
ich m etrykam i do sekretarjatu Z. Z. Z. 
(Katedlalna 10) w ciągu soboty i n ie ­
dzieli w godz. od 18 — 19.

Zabawa żołnierska w 27 pp'
W środę 15 bm., jako w dzień 

Święta Pułkowego, 27 p. p. urządza 
zabawę żołnierską, na którą złoży się 
wiele ciekawych i wesołych atrakcyj, 
międzjr innemi zostanie wylosowanych 
kilka miłych upominków dla pań.

Tradycyjne zabawy żołnierskie w 
dzień święta pułkowego 27 pp., cieszą 
się już ustaloną opinją i ściągają zaw­
sze dużo publiczności, która spędza 
przyjemnie i ochoczo czas wśród sw o­
ich* bliskich i znajomych żołnierzyków. 
Początek zabawy o godz. 15. Wejście 
bezpłatne. Do tańca na specjalnie przy 
gotowanym taneczniku, przygrywać 
będzie orkiestra wojskowa. Bufet na 
miejscu.

Zaświadczenia dla inwali­
dów wolne od opłaty stem ­
plowej. W myśl ustaw y z marca b.r. 
inwalidzi oraz osoby pozostałe po in­
walidach, jak  również po zmarłych I 
zaginionych w związku ze służbą woj­
skową — wnoszą do władz deklarację, 
zawierającą dane potrzebne do oceny, 
czy i w jakich rozmiarach przysłu­
guje im prawo do zaopatrzenia. Na de­
klaracjach tych władze, a więc urząd 
gminny, starostwo oraz urząd skarbo­
wy stwierdzają prawdziwość danych, 
zawartych w deklaracji. W związku 
z temi zaświadczeniami Ministerstwo 
Skarbu wyjaśniło w specjalnem p iś­
mie okólnem, iż owe zaświadczenia 
wydane przez starostwa i urzędy skar­
bowe są wolne od opłaty stemplowej, 
bowiem stanowią nierozdzielną całość 
z deklaracją petenta, wolną od opłaty 
w myśl obowiązujących przepisów.

Wystawa kilimów. W tych 
dniach została otwarta w naszem 
mieście (II Aleja 39) wystawa kilimów 
pod hasłem „Karpacka sztuka ludowa”, 
słynnej wytwórni w Kosowie w woj. 
stanisławowskiem. W ystawa ta  posia­
da cenne kilmy, portjery, koce hucuł 
skie, makaty, poduszki, krawaty har­
cerskie itp. roboty ręczne w przepysz

D ź w ię k o w e  „Grand* Kino**
UWAGA: W  niedzielę 12 czerwca o g.

12 30 w poł.
Emocjonujący pełen  sensacyjnego na­

pięcia dram at p. t.

KRÓLOWA PODZIEMI
z fascynującą Joan Crawford w roli 

głównej.
W szystk ie  krzesła  po 49 gr. Loże 99 zł.

nych wzorach ludowych. Zupełnie 
zbytecznem byłoby rozwodzenie się 
nad wartością tych prawdziwych dzieł 
sztuki — gdyż sama firma wytwórni 
najlepiej mówi o sobie. Niewątpli 
wie szeroki ogół mieszkańców naszego 
m iasta zwiedzi wystawę, boć to w ej­
ście nic nie kosztuje. Urzędnicy pań 
stwowi przy kupnie będą korzystać 
ze specjalnych ulg. W ystawa zabawi 
w Częstochowie jeszcze kilka dni.

Nie bedzie zmiany podręcz­
ników szkolnych. Ciężka sytuacja 
gospodarcza jaka obecnie wszędzie 
panuje uniemożliwia wielu rodzicom 
kupienie nowych podręczników szkol­
nych dla swych dzieci. W związku z 
tem, minister oświaty wydał zarządzę 
nie. aby dyrekcje szkół nie wprowa­
dzały zmian w dotychczasowych po­
dręcznikach szkolnych, tem sam em  
nie narażały na wydatki rodziców 
dzieci.

Wycieczka rodaków z poza 
kordonu. Dziś, o godz. 10.45  przy­
była pociągiem do naszego miasta 
wycieczka Polaków ze Śląska Opol­
skiego, składająca się ze 150 osób. 
Rodaków z poza kordonu powitał na 
dworcu prezes sekcji wycieczkowej 
Związku Obrony Kresów Zachodnich, 
p. A. Poliszewski, który też towarzy­
szyć będzie wycieczce podczas pobytu 
w Częstochowie. W pierwszym rzędzie 
wycieczka zwiedzi Jasną* Górę, na­
stępnie zaś miasto.

Wycieczka chóru „Pochod­
nia” do Złotego Potoka. w
niedzielę 12 bm. odbędzie się wyciecz 
ka członków chóru „Pochodnia wraz 
z rodzinami do Złotego Potoka. Zbiór­
ka o godz. 7-ej rano obok kościoła 
św. Zygmunta. Wyjazd samochodami.

Koncert ku czci Józefa Hayd­
na. W bieżącym roku cały świat 
kulturalny obchodzić będzie 200 lecie 
urodzin jednego z największych kom­
pozytorów, Józefa Haydna, twórcy m u­
zyki kameralnej. We wszystkich kra­
jach czynione są przygotowania do 
uczczenia tego wielkiego muzyka i 
kompozytora. W Polsce będzie także 
200decie urodzin jego uroczyście ob­
chodzone.

W sali kameralnej odbędzie się 
23 bm. specjalny koncert, na program 
którego złożą się: symfonja Nr. 6 w 
wykonaniu orkiestry symfonicznej pod 
dyrekcją prof. Bursika, trio na forte­
pian, skrzypce i wiolonczelą z udzia­
łem pp. Kopeckiej, Bursika i F. Szmu 
lewicza, oraz solo na fortepianie p. 
Kopeckiej,

Rozszerzenie pożytecznej 
placówki naukowej. Jak  się do­
wiadujemy, powszechna szkoła, oraz 
przedszkole p. Stanisławy Ligęzówny 
(Al. Kościuszki 8), długoletniej kierow­
niczki wspomnianego zakładu i św ie t­
nej pedagogiczki zostaje rozszerzona 
z dniem 1 września b. r., a więc z no­
wym rokiem szkolnym. P. Ligęzówna, 
posiada wiele swych wychowanków 
w tut. gimnazjach państwowych, za­
równo żeńskiem jak i męskich, któ­
rych postępy w nauce najwymowniej 
mówią o przygotowaniu, jakie dzieci 
otrzymały przed wstąpieniem do g im ­
nazjum.
ZE SPORTU

Mecz o mistrzostwo kl. A.
W niedzielę, 12 b. m. o godz. 17 

na boisku Stow. im. Marszałka Pił- 
sudskisgo odbędą się zawody piłki 
nożnej o mistrzostwo kl. A. okręgu 
kieleckiego między „Brygadą” a „Tu­
rystam i”.

Warta (Częstochowa) — Warta (Za­
wiercie.)

W niedzielę 12 b. m. o godz. 17 
na boisku T. A. Z. w Zawierciu od ­
będą się zawody w piłkę nożną o m i­
strzostwo kl. A. podokręgu częstocho­
wskiego pomiędzy drużynami W arta 
(Częstochowa) — W arta (Zawiercie)
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Kino-Teatr „Odeon“.
„Człowiek śmiechu1.

Film o wartości nieprzeciętnej, do 
czego zresztą produkcja Carl Lernla 
zdołała nas już przyzwyczaić. Są tu 
ciekawe eksperymenty reżyserskie i 
fotograficzne, problemy wywoływania 
zamierzonych nastrojów i uczuć roz­
wiązywane są zapomocą skrótów. Swie 
tna jest np. scena na rynku, gdzie 
rozstawione są budy kuglarzy, lino­
skoczków i t. p. W  bardzo oryginalny 
i subtelny sposób ukazuje się tutaj i 
przeprowadza różne zagadnienia i głęb 
sze myśli.

„Człowiek śmiechu" według nie­
śmiertelnego dzieła Wiktora Hugo, to 
film, w którym rozwinięto myśl cie­
kawą bo opartą na prawdzie h isto ­
rycznej, choć nieco paradoksalną w 
formie: ciężkie warunki życia, niepo­
wodzenia i codzienne troski łączą lu ­
dzi, zacieśniają między nimi węzły 
miłości i przywiązania, a nawet wpły­
wają dodatnio na ich psychikę. Na 
świetną całość filmu złożył się nie­
przeciętny scenarjusz, wysiłek reżyse­
ra, operatora a przedewszystkiem ak ­
torów, pięknej i wiośnianej Mary 
Philbin i świetnego tragika ekranu 
Conrada Veidta.

N& scenie występy artystów rew- 
jowych ze stolicy. Na czoło zespołu 
wybija się, świetny konferensier Ta­
deusz Wołowski, P. Melodystówna b. 
m iłym  głosikiem śpiewa kilka piose­
nek, p. Nowicka specjalistka, jeżeli się 
tak wyrazić można, od tanga, wywo­
ływana była kilkakrotnie przez roz­
entuzjazmowaną publiczność, tak że 
musiała bisować, wreszcie p. Hanusz, 
świetny odtwórca parodyj, stanowi typ 
dobrze obytego z deskami sceniczne- 
mi artysty.

Program uzupełnia sketch z udzia­
łem p. Nowickiej i świetnego komika 
p. Janeckiego, wywołując na widow­
ni potężne salwy śmiechu i długo n ie ­
milknące brawa.

Kino „Nowości".
„Spór o s ierżanta Griszę“ .

W  roli głównej: Betty Compson i 
Chester Moris. — Obraz ten sprowa­
dza widza na przeszłe dni grozy w o­
jennej, malują się przed oczyma m ę­
czarnie żołnierzy-jeńców. Przez cały 
czas wyświetlania filmu trzymani je­
steśmy w napięciu, niespokojni o losy 
sierżanta Griszy, który zbiegł z obozu 
jeńców i schwytany zostaje skazany, 
wyrokiem sądu wojennego okupacyj­
nej armji niemieckiej, na śmierć, stara 
się zmiękczyć twarde serca sędziów, 
lecz pomimo przychylności okazywa­
nej Griszy przez jednego z generałów, 
oficerów i jego ukochanej Marji, k tó­
rej rolę świetnie odtwarza Betty Com­
pson, biedny Grisza zostaje skazany 
na śmierć. Obrazy ostatnich chwil Gri­
szy dają nam  wiele wzruszeń, które 
zmuszeni jesteśm y przeżywać. Film 
cały opracowany dobrze, świetne typy 
oficerów niemieckich, doskonałe zdję­
cia z życia jeńców, piękne widoki 
z natury  i doskonała gra artystów za­
chęca do zobaczenia tego ciekawego 
filmu.

Na scenie: W ystępy artystów war­
szawskich z udziałem: Jerzego Juno ­
szy, Jadzi Czarskiej, Rudolfa Czarnego 
i sióstr Dzieciołowskich. Pan Junosza 
prowadzi conferensierkę, bardzo dow­
cipnie, sam bawi publiczność wesołe- 
mi piosenkami, melodyjnemi i często 
bardzo ciętemi, słowem p. Junosza 
jest „pierwsza klasa". Pani J. Czarska 
i pan R. Czarny dają nam szereg pieś­
ni dobrze wykonanych. Siostry, panie 
Dzięciołowskie czarują swym tańcem. 
Całość dobrze opracowana i warta zo­
baczenia.

Elektrownia przeciw 
członkowi Z. A. P- E-
Na wokandzie sądu grodzkiego zna 

lazła się wczoraj sprawa Stanisława 
Wolberga, członka zarządu Zrzeszenia 
Abonentów Prądu Elektrycznego, prze­
ciwko którem u elektrownia, spółka z 
ogr. odp. w Częstochowie wystąpiła 
ze skargą za „rozgłaszanie świadomie 
fałszywych okoliczności."

Elektrownia zarzuca p. Wolbergo- 
wi, że na wiecu publicznym, w dniu 
28 lutego b. r. w sali Straży Ognio­
wej wyraził się, że „elektrownia pro­
wadzi podwójne księgi i w ten sposób 
wykazuje deficyt, aby nie płacić po­

Państwowa Odznaka Sportow a —
to rękojmia zdrowia i siły!

P a ń s t w o w ą  O d z n a k ę  S p o r t o w ą  —  o t r z y m a c i e  b e z p ł a t n i e .  
C h c e s z  w a l c z y ć  s k u t e c z n i e  z c i ę ż k i m ,  k a p r y ś n y m  l o s e m ,  c h c e s z  
p r z e j ś ć  z w y c i ę s k o  p r z e z  ż y c i e ?  —  s t a r a j  s i ę  z d o b y ć  P, O. S  ! 

Zgłaszajcie się licznie do prób o P. O S. i po informacje 
do Sekre tar j a tu  Miejskiego Komitetu Wych Fiz i P. W 
Magistrat,  oficyna, I piętro do 17 czerwca 1932 r.

SZKOŁA POWSZECHNA
ST. LIG8EÓWNY

Aleja Kościuszki 8, tel. 186, 
przyjm uje zapisy dzieci do wszystkich  

oddziałów na rok szkolny 1932-33. 
Kancelarja otwarta codziennie  prócz  

niedzie l  i świąt od godz. 10—14.

Spółdzielczy Bank Ludowy
z nieograniczoną odpowiedzialnością

Aleja Kościuszki Nr. 2, dom własny,
podaje do wiadomości, że dnia 21, 22, 23-go czerwca r.b. odbędzie się 
w sali licytacyjnej Lombardu na II piętrze, licytacja nieopłaconych 
w terminie zastawów.

Licytacja rozpocznie się o godz. 12-ej rano i trwać będzie do 
godz. 3-ej po południu.

Jednocześnie podaje się do wiadomości, że według istnieją­
cych przepisów, przedmioty ze szlachetnych metali nieposiadające cech 
Państwowego Urzędu Probierczego, będą ocechowane na koszt zasta- 
wodawcy.

Na 2 dni przed licytacją biuro Lombardu nieczynne.
W ykaz przeznaczonych na sprzedaż zastawów wywieszony jest 

lokalu Lombardu i żadne inne zawiadomienia przesyłane nie będą.w

Z A R Z A D
datków i to jej się udaje”, oraz że 
„elektrownia nrowadzi swe przedsię­
biorstwo, iak fabryka Pepege w Gru­
dziądzu”. Elektrownia uważa w swej 
skardze, że oskarżony dopuścił się 
przez to rozgłaszanie fałszywych wia­
domości, podkopując w ten sposób za­
ufanie do działalności przemysłowej i 
handlowej elektrowni.

Sprawa toczyła się przed sędzią 
Mirmanem. Obronę p. Wolberga wno­
sił mec. Paciorkowski, zaś skargę ele­
ktrowni popierał mec. Różycki z Piotr 
kowa.

Do merytorycznego rozpatrywania 
sprawy nie doszło, albowiem sąd n a  
wniosek mec. Paciorkowskiego o od­
roczenie rozprawy, do którego przy­
chylił się także rzecznik oskarżenia, 
sprawę odroczył.

W niosek swój uzasadnił mec. P a ­
ciorkowski w ten sposób: Sprawa po­
wyższa została wytoczona przez ele­
ktrownię, sp. z o. o., wówczas, gdy 
elektrownia okręgu częstochowskiego, 
dzieli się na dwie f i r m y :  Spółkę Ak­
cyjną Towarzystwa Elektrowni Okrę­
gowej w Częstochowie, która jest  w y­
twórcą prądu, oraz Elektrownię, sp. 
z o. o., rozdzielającą prąd abonentom, 
czyli że jes t  pośrednikiem. W rzeczy wi- 
wistości obie te firmy są jedną, miesz 
czą się w jednym  lokalu, mają tych 
samych urzędników i tych samych 
akcjonarjuszów. Elektrownia celowo 
została podzielona na dwie firmy.

Mec. Paciorkowski twierdzi, że ca­
ła akcja Z. A. P.  U.  skierowana jest 
przeciwko wytwórcy prądu, czyli prze­
ciw Spółce Akcyjnej Towarzystwa 
Elektrowni Okręgowej. Na potwier­
dzenie prawdziwości swych tw ier­
dzeń, powołuje obrona w charakterze 
świadków kom. Mazura, oraz członków 
Z. A. P.  U.  p. p.: Piotra Dębskiego, 
Artura Frankego i Józefa Goldberga. 
Mec. Paciorkowski powołał nadto sze­
reg innych świadków, z których dwaj 
m ają scharakteryzować metody księ­
gowania Sp. Akc. Tow. Elektr. Okr.

Sąd, przychylając się do tych w y­
wodów, sprawę odroczył.

Zawodowi złodzieje pod 
kluczem. W swoim czasie donosi­
liśmy, że nieznani sprawcy dostali się 
do cegielni "Besterman i Sieradzki” 
gdzie skradli moto pompę elektryczną, 
wartości 840 złotych, Jak  się dowia- 
dnjemy tut. wydział śledczy wpadł 
na trop złodziei ich pomocników i 
paserów. Onegóaj zostali aresztowani 
Henryk Kuran (Mickiewicza 20), Sta­
nisław Duś, bez stałego miejsca za­
mieszkania i Zygmunt Mazur, również 
bez stałego miejsca zamieszkania. 
Moto pompę, złodzieje sprzedali w 
swoim czasie za pośrednictwem S ta ­
nisława Musiała (Stawowa 17), elek­
trotechnikowi Stefanowi Suchanowi 
(Narutowicza 31), W szystkich złodziei 
osadzono w więzieniu, przekazując 
ich sędziemu śledczemu. Skradziony

motor odebrano opryszkom i oddano 
poszkodowanym.

Z ag in ięc ie  m ło d e j dz iew  
czyny. P. Jan Psuj. zam. we wsi 
Zwierzyniec doniósł policii, że 10 letnia 
córka jego Marjanna, bądąca na służ­
bie we wsi Dankowice, wyszła przed 
tygodniem z domu i dotąd nie pow­
róciła. Zachodzi przypuszczenie samo­
bójstwa.

’Żołnierz pobity przez cywi­
lów Policjant, pełniący służbę na 

'. W ieluńskiej usłyszał wczoraj w go- 
zinach wieczornych strzały docho­

dzące z ulicy św. Rocha, natychmiast 
przeto oobiegł na miejsce wypadku i 
oczom jego przedstawił się następu­
jący widok: Przed domem nr. 72 le­
żał na ziemi żołnierz 27 p. p., którego 
okładali z całych sił jacyś trzej „cy­
wile”. Jeden z awanturników na wi­
dok policjanta zbiegł, dwaj inni 
jednak zostali ujęci. Są to znani aw an­
turnicy Józef Kowalczyk (św. Rocha 
nr. 72) i Antoni Dorosz (Parkitka 20).

Ujecie młodocianych rabu­
siów. 12-letni Dawid Enzel wracał 
z Kłobucka do rodzinnej wsi Kałmyki, 
niosiąc nowiuteńkie ubranie, aby móc 
się w najbliższe święta wystroić.

Po drodze jednak, około wsi Za­
k r z e w  został napadnięty przez uzbro­
jonych w pałki gumowe awanturni­
ków 14-letniego Jana Pasieka i 19-let- 
niego Tadeusza Kluczniaka. Napastni­
cy zdobywszy cenne trofeum, zbiegli, 
lecz zawiadomiona policja aresztowała 
młodocianych opryszków i osadziła 
jch w areszcie.

Łobuz wpadł pod koła sa­
mochodu. Wczoraj na ul. 1-go Ma ­
ja miał miejsce nieszczęśliwy wypa­
dek. Oto 14-letni Stefan Chruściel, 
zam. w barakach miejskich uczepił 
się przejeżdżającego jezdnią samocho­
du ciężarowego, prowadzonego przez 
szofera Jana  Kicińskiego. W skutek 
szybkiej jazdy łobuziak spadł z auta, 
dostając się pod koła wozu, które 
przejechały mu po nogach, powodując 
ciężkie uszkodzenie ciała. Chruściela 
odwieziono do szpitala. Rodzice powin­
ni więcej uwagi zwracać na swe dzie­
ci, karając je za podobne przewinie- 
nienia, gdyż taka  dziecinna eskapada 
może się bardzo przykro skończyć, 
kalectwem a nawet i śmiercią.

W pogodną niedzielę.
Każdej pogodnej, niedzieli koleje 

podmiejskie, tramwaje i autobusy wy­
wożą tłumy ludności miejskiej, sprag­
nionej świeżego powietrza. Kto nie 
może pojechać dalej, szuka zielonej 
trawki na przedmieściach, lokuje się 
gdzieś w mniej lub więcej zacisznem 
miejscu, gdzie ojciec rodziny może 
zdjąć m arynarkę, dzieci buciki i po­
biegać sobie boso, a m atka  — rozło­
żyć prowianty. Ale kogo tylko stać 
na to, ten stara się odjechać trochę

dalej od m ia s ta ,  d u sz ą c  s ię  w  n i e m i ­
ło s ie r n y m  t łoku  w  w a g o n i e ,  a b y  t y l ­
ko w y d o s t a ć  s ię  na „ p ra w d z iw ą  w i e ś ” .

Ja k  w ia d o m o  jed n ak ,  „kto  m a  l i c z ­
ną d z ia tw ę ,  n c  m u  w  ż y c iu  n ie  jest  
ł a t w e ” . L e d w ie  p o c ią g  ru szy ł ,  iu ż  k tó ­
r e m u ś  7, d z ie c i  c h ce  s ię  je ść .  W ie lk i  
k o sz  z p ro w ia n ta m i ś c ią g a  s ię  z góry ,  
ku  n ie z a d o w o le n iu  r e sz ty  p od różn ych .  
U m ę c z o n a  m a tk a  w y p a k o w u j e  b u t e l ­
k ę  z m le k ie m  i jaja  na twardo. O k a­
zuje  s i ę  w t e d y ,  że b y ł  to  f a ł s z y w y  
alarm  —  d z ie ck o  jeszcze  n ie  j e s t  g ło d ­
ne. A le  za c h w i lę  n a m y ś la  s ię  i z n o ­
w u  w o ła  o j e d z e n ie ,  a za n im  in n e  
d zie c i  w  w a g o n ie ,  k tóre m u  p o za zd ro ś ­
c i ły .  I z n o w u  w ie lk i  ru ch  k o szó w ,  
b b ź n ia c z o  p o d o b n y c h  do s ie b ie  —  
w s z ę d z ie ,  jak  d z iób  g e s i ,  s te r c z y  b u ­
te lk a ,  p ęk a te  b ok i zd rad zają  b o c h e n e k  
c h le b a  i ja ja .  W p ow rotn ej  drodze  
d z ie c i ,  z m ę c z o n e  u p a łe m ,  jazdą, m l e ­
k ie m ,  s k w a ś n ia ł e m  na  g o rącu ,  c h o r u ­
ją n a  ż o łą d e k .  M atki l e d w ie  ż y ją  ze  
z n u żen ia ,  a o jc o w ie  sa  w ś c ie k l i .

N ie  z n a c z y  to  w c a le ,  ab y  w y c i e c z ­
ki b y ły  n ie p o tr z e b n e ,  cz v  t y lk o  ś m i e s z ­
ne.  T y lk o  w  w i ę k s z o ś c i  w y p a d k ó w ,  
j a d ą c y  z d z ie ć m i  u tr u d n ia ją  so b ie ,  a 
n ieraz  i z a tr u w a ją  c a ły  p o b y t  p rzez  
za b ie ra n ie  w ie lk ie j  i lo ś c i  n i e o d p o w ie d ­
n ich  p r o w ia n tó w .  Z a m ia s t  m le k a ,  k t ó ­
re k w a ś n ie j e  i p o w o d u je  za b u rzen ia  
ż o łą d k o w e ,  lep iej  zabrać  o s ło d zo n ą  
h erb a tę ,  k tóra g a s i  p ra g n ien ie ,  a z a ­
w ier a ją c  cu k ier ,  p o k r zep ia  s i ły ,  o s ła ­
b io n e  u p a łe m .  Z a m ia s t  k ie łb a s y ,  ł a t w o  
s ię  p sującej ,  jaj na tw ard o ,  c ię ż k ic h  i 
z a b ie ra ją cy c h  w ie l e  m ie j s c a ,  lep ie j  
w z ią ć  ch le b  z m a s łe m  i parę ta b li­
c z e k  cz e k o la d y .  D z ie c i ,  b ieg a ją ce  na  
p o w ie trz u  i s ło ń c u ,  z u ż y w a ją  w ię c e j  
e n e r g j i  n iż  z w y k le ,  m u s z ą  so b ie  c z e m ś  
z u ż y t ą  e n e r g ję  p o w e to w a ć .  O c z y w iś ­
cie ,' w ie l e  jes t  p r o d u k tó w  i  p o traw  
z d r o w y c h  p r z y n o sz ą c y c h  o r g a n iz m o w i  
k o r z y ść ,  ch od z i  t y lk o  o to ,  ż e b y  n ie  
za b iera ć  z b y t e c z n e g o  b a la s tu ,  r z e c z y  
c i ę ż k ic h ,  k tóre w  r e z u l ta c ie  p r z y n io są  
t y le ż  k o rzy śc i ,  co  te n  s a m  p ro d u k t  
s k o n d e n s o w a n y .  Bardzo  w s k a z a n e m  
jest  zabrać  ze  so b ą  k i lk a  k a w a łk ó w  
cu k ru ,  n ie z m ie r n ie  p ok r zep ia ją ce g o  
z m ę c z o n e  i w y c z e r p a n e  d zieci .

T rzeb a  d ą ż y ć  do t e g o ,  ż e b y  w y ja z d  
w y p o c z y n k o w y  b y ł  n im  is t o t n ie ,  i u-  
ła t w ia ć ,  a n ie  u tr u d n ia ć  so b ie  w y p r a ­
w ę  na z ie lo n ą  tr a w k ę .  H. P. 33

"r o z k ł a d  ja z d y
au tobusów  zamiejskich.

ODCHODZĄCYCH.
do św. Anny przez Garnek 11.40, 18.10.
„ Blachowni 10, 12, 13.45, 16, 18.20, 18.30,

19.30.
„ B rzeźnicy 15.45.
„ ^ ykarzew a 11, 13, 15, 16, 17.15, 19.30.
„ D zia łoszyna—Pajęczna 16.
„ Gidel 17, 17.30.
„ Herb Polskich 11, 13, 15.15, 17, 19.30.
„ Janowa—Złotego Potoka 8, 10, 12, 12.30.

14.30, 15.16, 16.30, 17.30, 19.
„ Kam. Polskiej 8, 12, 13.40, 15, 17, 19.30. 
„ Kłobucka 8.45, 11, 13.45, 16.30 18.30, 20. 
„ Krzepic 9, 14 15, 16, 17, 17.15, 19.
„ Koniecj ola 12, 19.
„ Konopisk 8.30, 14, 19.
„ K oziegłów  8, 13.40, 17.
„ Lodzi, w  poniedz. środy czwartki 4.30. 
„ Mstowa 11.45, 12, 15.50, 16, 18, 18.30,
„ Pajęczna 16.15.
„ Parzymiech 15, 16.30,|17.
„ Pławna 15.30, 18.
„ Popow a 15.30.
„ Praszki 15, 17.15.
„ Przedborza—Radomska 16, 16.50,
„ Przyrowa 12, 16, 18.30.
„ Przystajni 11, 12.30, 15,30, 18.30.
„ Radomska 15.30, 18.
„ Sosnow ca  8.
„ Truskolas 11, 12.30, 15.30, 18.30,
„ Wielunia 9, 14, 16, 19.
„ W ło sz cz o w y  8, 17, 17.30.
„ Zielonej Dąbrowy 11.40, 18.10.

Potrzebni chłopcy
d o  ro zn o szen ia  p ren u m era ty  

i ro z sp rz e d a ły
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać się do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32. 

C h c e s z  zdobyć  P.O.S.? 
zwróć s ię  po informacje  do  Ko­
mitetu P.W. i W.F. w Magistracie.
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Powstanie libretta 
Halki.

Józef Grajnert na podstawie źródeł 
w  zbiorach sekcji im . Moniuszki przy  
W arsz. Tow. Mnzycznem , podaje co 
następuje:

W edług  legendy warszawskiej ś. p. 
Moniuszko długo nalegał na W łodzia  
(W olskiego), z k tórym  się wzajem nie  
tyk a ł, aby raz przecie w zią ł się do 
napisania obmyślanego ju ż  libretta . 
W o lsk i wciąż przyobiecywał, ale ja ­
koś nie m ógł się zabrać do pracy, k tó ­
rą  się ty lko  sporadycznie rad był za j­
m ować. W reszcie m istrz Moniuszko 
tak i obm yślił fortel. W iedząc, że ten, 
ja k  m ów ią, pierwszej wody poeta, 
g dyby ty lko  zechciał, to ja k  z rękawa  
w ytrząsnąłby osnowę tekstu i że przy- 
tem  jest zw olennikiem  spirytyzm u ale 
alkoholowego, zaprosił go pewnego 
razu do siebie na wieczór pod jakim ś  
pozorem. Następnie kazał postawić w  
sali na stole wazę ponczu, Jprzekąski, 
cygara i atram ent. Przypiw szy do po­
e ty  rzekł z u jm ującym  zawsze uśm ie­
chem.

„Teraz proszę cię W łodziu, nie 
wyjdziesz ju ż  z tej sali, dopóki nie 
w ypijesz tej oto, tej całej wazy pon­
czu. Masz to, masz mój Kochany, przy 
tern inne rzeczy przy tej wazie, a* też 
papier no i pióro i atram ent. Popijaj 
zatem  a pisz, pisz H alkę, aż jej, aże 
je j całkow icie  nie skończysz. A  teraz 
<io w idzenia rano kochany W łodziu".

Pocałował go potem w czoło, zam ­
k n ą ł drzw i od sali, uśmiechając się 
<10 siebie i schował klucz do kieszeni.

„Toś m nie maestro zajechał, rzekł 
również z uśm iechem  W olski, gdy go 
gospodarz na klucz zam ykał, ale spoj­
rzawszy na ponętną wazę, nabrał jesz­
cze lepszego hum oru.

W olski był w tedy 30-k ilko letn im  
mężczyzną, blondynem z takiegoż ko­
loru wąsikam i i bródką, chudy o n ie­
bieskich oczach, blady, lecz n iezm ier­
n ie sym patyczny swym  wyrazem  tw a ­
rzy  i całą ruchliw ą energiczną po­
stawą.

Coute que coute, rzekł do siebie 
lubiąc się dość często z humorem po. 
sługiwać francuskiem i, łacińskiem i 
i  w łoskiem i frazesam i —  ponczum  
bibendum  est! (bądź co bądź porcz 
jes t do picia).

I  nalał sobie pełną szklanicę go­
rącego napoju. W y p ił, rozparł się na 
fotelu, w yciągnął nogi, zadarł ku  su­
f ito w i swą kozią bródkę, poprawił na 
sobie le kk i orleanowy żakiecik, który  
nazyw ał swoją „chm urą" i zapalił cy­
garo. Myśląc, myśląc, wśród ciszy noc­
nej, w y ch y lił drugą szklankę, potem  
rozejrzał się po sali oświetlonej dużą 
lam pą, rzu c ił okiem na librę białego 
papieru i nieznacznie pochwycił za 
pióro. Puścił je  na białe pole i w  
przestankach powtarzając szklanice, 
aoi się spostrzegł ja k  pierwszy akt  
H a lk i napisał. Przeszedł się potem w  
zam yśleniu po sali, usiadł znowu przy 
stole i tak wciąż popijał i pisał. Do 
rana w ten sposób skrzypiące pióro 
zasilając ponczem rzucił je  wreszcie 
w  ekritoar i gdy ju ż  dno się pokazało 
w  w azie, kończąc cygaro, rozciągnął 
się ja k  długi na kanapie, spał może 
zaledw ie k ilka  godzin, gdy zrana klucz 
przekręcono w drzwiach i m istrz  
w szedł do sali. Obudził się natych­
m iast W olski.

Jakżę tam  mój W łodziu , cóż się 
dzie je  z naszą Haiką?

Leży tam  na papierze m io caro 
maestro, (mój drogi m istrzu )— odezwał 
się ziewając poeta.

Uradowany mistrz pochwycił zapi­
sany plik papieru, natychmiast zabrał 

się do czytania a poecie wniesiono do 
sali śDiadanie. F. W .

Wykreślony z listy iyjacych.
Niezwykle dzieje niemieckiego żołnierza. Po szesnastu latach 

powrócił w rodzinne strony,
K O N F U u p y

W  Berlinie znajduje się specjalne 
archiw um , zawierające w ykaz osób, 
które zginęły podczas wojny św iato­
wej. Wśród m iljonów  innych figuruje  
również nazwisko Oskara Daubm ana, 
który  w  roku 1915, gdy cały świat 
drżał w  posadach od huku arm at, za­
ciągnął się jako ochotnik w  szerego 
arm ji p iem ieckiej. W  tych dniach, po 
16 letn iej nieobecności powrócił Daub- 
m an do swego rodzinnego m iasta, 
gdzie wszyscy uw ażali go już dawno 
za nieboszczyka.

N iezm iernie  ciekawe są dzieje tego 
człowieka, który tylko cudem un iknął 
śm ierci. Przydzielony do a rty ierji, 
młody jeszcze wówczas chłopak, po 
kilkutygodniow ych ćwiczeniach w y ­
słany został na front, gdzie znalazł 
się odrazu wśród najgorętszej w ałki. 
Pewnego dnia na horyzoncie pojaw iły  
sie bojowe samoloty am erykańskie, 
które poczyniły straszne spustoszenia 
w baterji, do której Daubman był 
przydzielony. On sam uratow ał się 
cudem, z towarzyszy jego ani jeden 
bowiem nie został przy życiu, odniósł 
jednak ciężkie rany. Po k ilk u  godzi­
nach znaleźli go sanitarjusze francuscy, 
którzy um ieścili go w lazarecie polo- 
wyrn, gdzie przebywał przez dłuższy

czas, a następnie wysłano go w głąb 
F ra n c ji.

Po zakończeniu wojny wpisano 
go na listę poległych, a rodzinę jego 
powiadomiono o jego zgonie. Rodzice 
czekali k ilka  la t na powrót syna. nie 
wierząc aby zginął, w  końcu jednak 
pogodzili się z losem. F ak t jego’śm ier­
ci uznano oficjalnie.

Tym czasem  Daubm an ożenił się 
we Francji, a następnie wyjechał do 
A lg ieru , gdzie przebył k ilka  lat. B ę ­
dąc jeszcze w niewoli pisał k ilkakro t  
nie do rodziców, lecz, nie o trzym aw ­
szy odpowiedzi, doszedł do przeko­
nania, że nie żyją już. W  Algierze do 
robił się m ajątku  i byłby może za- 
pom niał o strasznych przeżyciach, gdy 
by nie śmierć żony i dziecka, zam or­
dowanych przez bandytów. N ie mając 
nikogo biizkiego, powrócił Daubm an  
do swego ojczystego miasta, pragnąc 
obejrzeć swe rodzinne strony i pomo­
dlić się na grobie swych rodziców. 
Ku niekłam anej swej radości zastał 
rodziców zupełnie zdrowych, i w tedy  
dopiero dowiedział się, iż wszędzie f i ­
gurował, jako poległy. W ładze n ie ­
m ieckie nie chcą narazie uznać iden­
tyczności Daubm ana, powołując się na 
zezDama w ielu  osób, które w idziały  
go rzekomo zabitego.

K a le n d a ra  d o b r e j  g<

L A T O
P o z io m k i,  t ru s k a w k i,  róże , c z e ­
re ś n ie . m a lin y ,  ag res t, p o rz e c z k i, 
m o re le , w iś n ie .
R o b ić  k o n f itu r y  i so k i — s ło d k ie , 
m ocn e , t rw a łe  i dużo.
M usi s ta rc z y ć  na c a ły  ro k . 
S p iż a rn ia , p u s te  s ło je  i b u te lk i 
cze ka ją .

P rz y p o m in a m y  sezon sm a że n ia  k o n f itu r ,  
so k ó w , k o m p o tó w , m a rm e la d  —  n a le ż y  
s ię  do te g o  zaw czasu  p rz y g o to w a ć .

N ie z w y k le  ta n ie  k s ią ż k i i p rz e p is y  w e  
w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h . 353— 1

Z KRAJU.

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ. GREJNIEC
A le ja  N. M a r j i P a n n y  n r . 10. 

P rz y jm u je  od 9— 1 i od 3— 7 w ie c z o re m , 
w  n ie d z ie le  i ś w ię ta  od 10— 2 po  p o łu d .

Z zebrania sekcji robotniczej 
kieleckiej Rady Woj. B.B.W.R.

W  tych dniach odbyło się w K ie l­
cach kolejne plenarne zebranie człon­
ków  sekcji robotniczej k ieleckie j Rady  
W ojewódzkiej B .B .W .R . którem u prze­
wodniczył poseł Zbigniew  Madeyski. 
W  zebraniu w zię li udział przedstawi­
ciele wszystkich ośrodkow robotni­
czych województw a kieleckiego oraz 
prezes Rady W ojew ódzkiej B .B .W .R . 
poseł Brzęk Osiński i przedstawiciele  
centralnego w ydziału  Z. Z. Z. posło- 
wie: Tom aszkiewicz i Długosz. Przed­
m iotem  obrad było obecne położenie 
robotnika na terenie województwa z 
szczególnem uwzględnieniem  warun­
ków pracy i płac w poszczególnych 
ośrodkach.

Następnie omówiono zagadnienie 
w ychow ania obywatelskiego robotnika. 
Sekcja robotnicza postanowiła ro zw i­
nąć w tym  k ierunku programową 
działalność pracując w ścisłem kon­
takcie z Z. Z. Z. Całość pracy na te ­
renie województwa została rozdzielona 
na trzy rejony: Zagłębie Dąbrowskie, 
Częstochowę i Radom, w których  
dalsza praca prowadzona będzie pod 
k ierunkiem  przewodniczących tych re­
jonów posłów: Konieczki, Piekarskiego
1 Jażdżyńskiego. (KAR).

2 zebrania grupy parlamentarnej
B. B. W. R. w Kielcach.

W e w torek 7 b. m. odbyło się w 
Kielcach zebranie grupy parlam entar­
nej posłów i senatorów B .B .W .R . w o­
jew ództw a kieleckiego, pod przewod­
n ictw em  prezesa grupy posła* Brzęka- 
Osińskiego. Po zagajeniu obrad spra­
wozdanie z prac w  terenie złożył k ie ­
row n ik  Sekretarjatu W ojew ódzkiego  
B .B .W .R . p. Zalew ski. Na zebraniu  
omówiono m. in. bieżące zagadnienia  
gospodarcze terenu, akcię kom itetów  
finansowo-rolnych, sprawy organiza­
cyjne oraz sprawy wychowania oby­
watelskiego społeczeństwa. Osobny 
punkt obrad stanowiła sprawa bezro­
bocia, będąca dla terenu wojewódz­
twa kieleckiego jedną z największych  
trosk.

Poszczególne kw estje zostały w  
dyskusji wyczerpująco omówione, przy- 
czem uzgodnione zostały poglądy we  
wszystkich kierunkach. (K A R ).

Światowa konferencja skautek 
w Polsce,

Na światową konferencję skautek  
przybędą przedstawicielki 28 u państw  
niety lko  europejskich, ale naw et tak  
odległych, ja k  Australia, Nowa Zelan- 
dja, czy południowa A fryka.

Jedynie Brazylja i Indje  odm ów iły

swego udziału w konferencji, m oty­
w ując to trudnościami finansowem i. 
Większość delegatek przybędzie do 
P c L k i z Adelboden w S zw ajcaiji, 
gdzie na k ilk a  dni przed rozpoczęciem  
konferencji odbędzie się uroczyste o- 
tw arcie  międzynarodowego d o m u  
skautek.

Św iatow y Kom itet Skautek składa 
się z 9 ciu członkiń, z których trzy  
ustępują autom atycznie co dwa lata. 
Ponieważ jedna z członkiń ustąpiła z 
Kom itetu dobrowolnie, będą w K om i­
tecie opróżnione cztery miejsca, na 
które zgłoszono 24 kandydatki. Ze 
strony Polski zgłoszona jest kandyda­
tura  Olgi M ałkow skiej, która w  po­
przednim  Kom itecie zasiadała jedynie  
zastępczo. Kandydatura je j ma duże 
szanse powodzenia ze względu na o- 
gromną popularność, jaką  cieszy się 
ona zagranicą oraz ze względu na sta­
ły  wzrost znaczenia polskiej organi­
zacji harcerek na arenie m iędzynaro­
dowej.

Zmartwienia 
„Gazety Warszawskiej".

„Gazeta W arszawska” w ostatnich 
num erach specjalnie zajmuje się spra­
w am i m łodzieży, skupionej w Z w ią ­
zkach m łodzieży w iejskiej „ S i e w ”, 
„kołach ludow ych” i „zielonych gro­
m adach” w powiatach: radom skim , 
opoczyńskim  i koneckim . Jak widać  
„Gazeta W arszaw ska” nie może prze­
boleć porażki, jaką  t. zw . „Obóz N a­
rodow y” poniósł w czasie ostatniej 
kam panji na terenie pracy w przyspo­
sobieniu rolniczem, kiedy to wskutek  
szeregu nadużyć, popełnionych przez 
ks. Gruszkę z Nieznam ieronic, pow. 
opoczyński, instruktorkę p. Jarząb- 
kównę z Radomia, praca Stow. Młodz. 
Polskiej została przez komisję woje­
wódzką zdyskw alifikow aną, a tem  sa­
m em  jej skom prom itowaniem .

Obóz Narodowy nie może darować 
sobie, że pomimo wytężonej pracy po­
słów Sołtyka, Jakubowskiego i innych, 
S. M . P. w powiatach wyżej wspom­
nianych zamiera, a natomiast młodzież 
skupia się w „Federacji JZwiązków Kół 
Młodzieży W ie jsk ie j. W . K.

„Niesamowita" przygoda 
złodziei cmentarnych.

Na cmentarzu prawosławnym  w  
Dryczkach, gm iny janow skiej, dwaj 
złodzieje cm entarni Bazyli Korjanów  
i Stefan Piozanów zam ierzali obrabo­
wać grób zmarłego niedawno zamoż­
nego gospodarza Piotra Mieszkowa, 
do którego trum ny według pogłosek 
włożono szkatułę napełnioną złotem i 
rublam i carskiemi.

Podczas odkopywania m ogiły  z 
sąsiedniego grobu wyskoczył duży 
czarny pies, który począł strasznie 
wyć.

Na w idok psa obydwaj złodzieje,

którzy w zię li psa za „zm orę” zaczęl* 
uciekać.

Piezanów przebiegłszy parę m etrów  
upadł na mogiłę i skonał w skutek a- 
new ryzm u serca.

Korjanów  zobaczywszy to począł 
uciekać i w zyw ać pomocy.

Usłyszawszy jego krzyk i dozorca 
cm entarny przybiegł na miejsce i za­
trzym ał Korjanowa, który przyznał się 
do usiłowanej kradzieży.

Miodowe miesiące... w więzieniu.

Z sercem, wezbranem płomiennem  
uczuciem  ku sympatycznej pannie 
W alerci L ., bez ochoty poszedł p. 
W ładysław  R. odbyć powinność w oj­
skową do pułku  26 piechoty. Poszedł 
pełen niewysłowionego sm utku i tęs­
knoty za tą, na ustach której złożył 
ty le  dowodów um iłow ania i pieszczo­
ty... W koszarach, ja k  to w kosza­
rach. Surowa dyscyplina. Ćwiczenia, 
że aż w kościach coś trzeszczy, a tu  
serce zżyma się z tęsknoty. P. W ła ­
dysław R., nie zastanawiając się nad 
skutkam i swego kroku —  uciek ł z 
pułku w  niew iadom ym , narazie, kie* 
ruuku.

Pojechał do N iem iec, skąd po ja ­
kim ś czasie powrócił. W ezw any przez 
P. K. U . na zebrania kontrolne —  p. 
W ładysław  zata ił swój stosunek do 
wojska, wobec czego nielegalnie zo­
stał przeniesiony do rezerwy.

—  Poszło, ja k  po maśle —  pom y­
ślał sobie p. W ładysław , zacierając 
ręce z w ie lk ie j radości... Poczuwszy 
tedy mocniejszy grunt pod nogami —  
p. W ładysław  dał na zapowiedzi i 
wnet z panną swego serca stanął na 
stopniach ołtarza.

Daw no ju ż  w okolicy nie pam ięta­
no tak hucznego weseliska. Wesele 
jednak w krótce ustąpiło miejsca sm u t­
kow i, bo n im  uszczęśliwiony p. W ła ­
dysław rozpoczął t. zw, miodowe m ie ­
siące —  przybyła policja, zabierając 
go do ula.

P. W ładysław  R. stanąwszy przed 
w ojkow ym  sądem okr. w W arszaw ie  

—  został uznany w innym  dezercji i 
zawarcia m ałżeństwa bez zezwolenia  
w ładz wojskowych, za co został ska­
zany na 7 miesięcy więzienia. (K. Por.)

GIMNAZJUM Z W I Ą Z K O W E
(ul. Sowińskiego, dawn. M iedziana 27)

ro z p o c z y n a  d n ia  20 c z e rw c a  r.b . e g z a ­
m iny  w s te p n e  do k la s y  1, 2, 3 i w y ż ­
szych . Z a p is y  p rz y jm u je  k a n c e la r ja  
g im n a z ju m  do d n ia  18-go c z e rw c a  r.b . 

w łą c z n ie .

In s ty tu t  B ad an ia  N a jn o w s z e j H is to r j i  
P o ls k i z w ra c a  się z w e z w a n ie m  do w s z y s t­
k ic h  z a le g a ją c y c h  z o p ła tą  p re n u m e ra ­
to ró w  z b io ro w e g o  w y d a n ia  , P is m -M ó w - 
R o z k a z ó w “ M a r s z a ł k a  P iłs u d s k ie g o  o 
w p ła c e n ie  n a le ż n y c h  w y d a w n ic tw u  ra t  na  
con to  P :K  O. N r. 22.902 w  n ie p rz e k ra c z a l­
n y m  te rm in ie  do d n ia  1 lip c a  b. r. W  ra ­
z ie  n ie u is z c z e n ia  ra t  p rz e z  z a le g a ją c y c h  
z o p ła ta m i p re n u m e ra to ró w — w y d a w n ic ­
tw o  b ę d z ie  zm uszo ne  b e z z w ło c z n ie  po 
d n iu  1 l ip c a  w y s tą p ić  p rz e c iw k o  n im  na 
d ro g ę  sądow ą, co n a ra z i o p ie s z a ły c h  p re ­
n u m e ra to ró w  na zbę dn e  i n ie p ro p o rc jo ­
n a ln ie  w y s o k ie  w  s to su n ku  do z a le g ły c h  
o p ła t,  ko sz ta  sądow e.

R R O S X E K  0 0  K O Ł U  0 1 C W Y  D L A  O O R O S Ł Y C H

KOWAL SKINA'
USUWA NAJSILNIEJSZE ’fó ś.

jf BÓLE GŁOWY
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ZE ŚWIATA.
C i e k a w e  z j a w i s k o  a t m o s f e r y c z n e  

nad A rgentyną .
M ieszkańców m ias ta  Villa Maria, 

w prowincji Gordoba (A rgentyna) za ­
in teresow ało c iekaw e zjawisko a tm o ­
sferyczne, które powtarzało się przez 
trzy dni z rzędu o jednej i tej samej 
godzinie i trw ało  każdorazow o, jed n ą  
godzinę. Mianowicie, po zachodzie słoń 
ca ukazyw ała  się nad m ias tem  szero­
k a  sm u g a  jasnoczerw onego św iatła, 
posuw ając  s ’ę z zachodu na wschód. 
C iekaw e to zjawisko, które obserw o­
w ały  t łu m y  publiczności, było pow o­
dem  najróżnorodniejszych przypuszczeń 
i kom entarzy . Uczeni przypuszczają, 
że stoi ono w zw iązku z osta tn iem i 
w ybucham i w ulkanicznem i w Kordy- 
Ijerach.

Zabawna przygoda wieśniaka  w Kownie
But z a s t a w e m  z a  p o da t ek .

Zabaw ne wydarzenie , św iad czące  
dobitDie o stosunkach , panujących  na 
L itw ie  — miało w tych dniach  m ie j­
sce w Kownie.

M ieszkaniec jednej z pobliskich wsi, 
J an k u s ,  na ładow ał pełną furę drzewa 
i wyruszył do Kowna celem sp rzeda­
nia, w stolicy potrzebował bowiem  
pieniędzy na zapłacenie d ługu  sąs ia­
dowi. Zwykle udaw ało  się Jan k u so w i 
ła tw o sprzedać towar, tym  razem  j e ­
d n ak  am atorów nie było. Cóż robić, 
w ieśniak  wolałoy o 1 lita (w alu ta  li­
tew ska) taniej sprzedać, aby tylko nie 
jechać  na rynek, położony zresztą dość 
daleko, tem bardziej, że sarząd m ias ta  
pobiera 1 lita za praw o postoju k a ż ­
dego wozu.

Rad nierad  m usia ł  Jan k u s ,  wobec 
b raku  kupu jących ,  pojechać na rynek. 
Ledwo tam  zajechał, zjawił się przed 
n im  urzędn ik  miejski, pobiera jący o- 
p ła ty  za postój wozów i podsunął m u  
pod nos kwit, opiewający na 1 li ta  po­
datku. J a n k u s  nie m iał jednak pienię­
dzy, więc prosił poborcę, aby zaczekał, 
aż sprzeda drzewo, a wówczas ch ę t­
nie podatek  zapłaci. Urzędnik  jed n ak  
nie godził się początkowo na tak ie  za 
ła tw ienie  spraw y, w końcu zażądał od 
zgnębionego w ieśn iaka zas taw u i nie 
czekając na jego zgodę, śc iągnął m u 
jeden  b u t  z nogi.

B ut zaniósł poborca do m ag is tra tu ,  
dokąd  polecił Jan k u so w i zgłosić się 
po sprzedaniu  drzewa. Św iadkiem  te ­
go całego zaścia był pewien dyp lom a­
ta  angielski, k tó rem u  zrobiło się żal 
zm artw ionego km iecia ,  wobec czego 
k u p i ł  od niego drzewo, p łacąc o 1 lita 
więcej, niż J a n k u s  żądał, chcąc w ten  
sposób pocieszyć go. U radow any J a n ­
k us  pobiegł do m ag is t ra tu  i po zapła­
ceniu podatku , otrzym ał bu t z po w ro ­
tem. Na przyszłość postanow ił przy­
jeżdżać do m ias ta  bez butów i w ten  
sposób un iknąć  podobnej przykrości.

n i e z w y k ł a  s p r a w a  sądowa .
O jc ie c ,  który o j c e m  nie  byl.
Niezwykle zaw iłą  sp raw ę  rozpatry ­

w ał w tych dniach sąd krajowy w je- 
d n em  z w iększych m ias t  w  północ­
nych  Niemczech.

Chodziło o usta len ie  ojcostwa i ali 
m en ty ,  k tóry  uznany za ojca m u s ia ł ­
by płacić. Niezwykła ta  sp raw a w zbu­
dziła wielkie za in teresow anie , to też 
w ielka  sala sądow a wypełniona była 
po brzegi publicznością.

C iekaw e je s t  tło całej spraw y. P e ­
wien wyższy u rzędn ik  rozwiódł się 
przed k ilku  laty  ze sw ą żoną, nie m y 
śląc więcej o niej. Młoda kobie ta  prze 
niosła się do innego m iasta , ta m  po­
znała  pew nego bogatego pana i w k ró t ­
ce została jego  kochanką. Owocem te ­
go s tosunku  było dziecko. Czując, że 
w krótce  m a  zostać m atk ą ,  udała  się 
do rozwiedzionego m ęża i ten, po d łu ­
g ich  n a leg an iach  oraz celem u n ik n ię ­
cia skanda lu , zgodził się uznać dziec­
ko za swoje. Po urodzeniu  tegoż, za ­
pisano je do ksiąg  urodzin, jako  p o ­
chodzące z ich m ałżeństw a. Szlachet-

Perypetie miłosne miljonera amerykańskiego.
Za p o r z u c e n i e  kochanki  o m a l  n ie  p o s tra d a ł  
życia .  Na o t a r c i e  f e z  —  p ię ć  t y s i ę c y  d o la ró w .

N iem iła  przygoda spo tkała  w tych 
dniach znanego przem ysłow ca am ery ­
kańskiego , E dw arda  Harrisona, w ła ś ­
ciciela k ilku  fabryk gotow ych ubrań. 
Przed k ilku  m iesiącam i w ybra ł się 
H arr 'son  ze sw ą  piękną córką, Je n n y  
do Europy, p ragnąc  znaleźć dla swej 
jedynaczki „odpowiedniego ’’m ęża, k tó ­
ry posiadałby nie tyle pieniądze, ile 
ty łu ł  książęcy, chodziło m u  bowiem
0 to, aby m ógł chw alić  się, iż w ży­
łach  jego przyszłego w n u k a  płynie 
b łęk itna  krew.

Harrisen  był daw niej zw yk łym  so­
bie pucybutem , lecz przez przypadek
1 szczęśliwe spekulacje  s ta ł  się miljo- 
nerem . Obecnie liczy on 52 la ta  i je s t  
jeszcze dość p rzysto jnym  m ężczyzną, 
pom imo s iw ych  włosów, jakie zaczy­
nają  m u  w yras tać  na skroniach. Przed 
25 laty  ożenił się H arrisen z pew ną  
tance rką ,  w y s tęp u jącą  na  scenie w m a ­
ły m  tea trzy k u  i owocem tego m ałżeń ­
s tw a  była w łaśn ie Mary, licząca obec­
nie 24 lata. M atka Mary u m arła  przed 
k ilku  laty i od tego czasu Harrison, 
k tóry  n iezm iernie  sw ą żonę kochał, 
przelał całą sw ą  m iłość  na córkę.

Miss Mary jes t ,  jak  zresztą  w szyst­
k ie  teraźniejsze am erykank i ,  w ielką 
m iłośn iczką  sportu , k tó rem u  też  pra­
wie cały swój wolny czas poświęca. 
Nie zrażały jej żadne n iebezp ieństw a, 
dla zadowolenia swej ambicji potrafiła 
nieraz narazić życie. W Bostonie, gdzie 
m ieszka ze sw ym  ojcem, zn an a  je s t  
ze swej ekscentryczności.

Po zw iedzeniu k ilku  kra jów  n a m ó ­
wiła ojca do zw iedzenia Czarnogórza, 
s łysza ła  bow iem  wiele o gorącej k rw i 
tam te jszy ch  m ieszkańców . Ojciec nie 
m ógł bow iem  odm ów ić tego  jedynacz­
ce, więc w kró tk im  ju ż  czasie znaleźli 
się oni w Czarnogórzu i zamieszkali 
w jed y n y m  hoteliku , jak i  znajduje się 
w jed n em  z m iasteczek , położonem 
w malowniczej okolicy.

E k scen try czn a  A m ery k an k a  u rzą .  
dzała częste wycieczki w góry, dokąd 
nie zawsze towarzyszył jej ojciec, k tó ­
ry  zdążył już  zawrzeć znajom ość z cór­
k ą  oberżysty, zachw yconą wzglę*dami 
miljonera. Znajom ość ta  s ta ła  się 
w kró tce  tak  zażyła, że cały swój czas

pośw ięcał on sw em u ideałowi. W  m ia ­
s teczku  mówiono już głośno o bliskim  
ślub ie  A m erykan ina  z urodziw ą Czar- 
nogórką. H arrison nie m iał  jed n ak  za­
m iaru  żenić |się, chodziło m u tylko 
o m iłą  rozrywkę, za k tórą  gotów  był 
o s ta teczn ie  w ypisać  czek na  znaczną 
n aw e t  kwotę.

Mary zdążyła tym czasem  poznać 
przysto jnego młodziana, w k tó rym  za­
kochała  się bez pam ięci. O swej m i­
łości opowiedziała ojcu, oświadczając 
kategorycyn ie ,  że tylko za tego  czło­
w ieka  wyjdzie. Harrison sprzeciw iał 
się początkowo, lecz w końcu  uległ 
córce i wyznaczył n aw et da tę  ś lubu, 
który m iał jednak odbyć się w A m e­
ryce, dokąd  zabierał swego przyszłe­
go zięcia.

T u  jednak  nas tąp iły  kom plikacje .  
A m ery k an in  nie przypuszczał, aby  g ro ­
ziło m u  coś ze strony  bogdanki-córki 
oberżysty. Na w ieść  o blisk im  wyjeź- 
dzie sw ego adoratora, postanow iła  ona 
rozm ów ić się z n im  i dowiedzieć się, 
jakie m a  w zględem  niej zamiary. H ar­
rison oświadczył, że z żalem pozosta­
w ia  ją, p rzyczem  na „otarcie łez” w y ­
pisał jej czek n a  1,000 dolarów. D ziew ­
czyna podarła  czek i w yszła  przysię­
gając zem stę .

W kró tk im  czasie podburzyła całe 
m iasteczko  i przed hote lik iem  zebrał 
się w ielk i t łu m  z kobietam i na  czele, 
zam ierzając dokonać sam osądu  nad  
n ieprzeczuw aiącym  niczego A m ery k a­
ninem . Doszło do form alnego oblęże­
n ia  i H a n is o n  byłby  niew ątp liw ie  zg i­
nął, gdyby nie przybycie żandarm erji ,  
k tó rą  sprow adził na  pomoc narzeczo- 
m iss  Mary. Ż andarm ji rozpędzili t łum , 
a nas tępn ie  poradzili miljonerowi, aby 
n a ty ch m ias t  spakow ał maDatki, gdyż 
nie odpowiadają oni za jego życie. 
Radę tę  H arrison uznał za s łuszną  i 
po up ływ ie  k ilku  godzin  opuścił w  to­
w arzystw ie  córki i przyszłego zięcia 
„n iegośc inny” kraj. Postanow ił on nie 
zaw ierać już  więcej znajomości z „dzi- 
k ie m i” dziew czynami, a chcąc m leć  
czyste  sum ienie , w ysła ł  z Paryża, gdzie  
za trzym ał się w drodze powrotnej, 
czek na  5 tys.  dolarów, jako  posag 
dla porzuconej kochanki.

ny  ojciec, k tóry w rzeczywistości oj­
cem  nie był, rozesłał ponadto do w szyst 
k ich zna jom ych zaw iadom ienie o 
przyjściu na św ia t  po tom ka oraz łożył 
n a  u trzym an ie  dziecka.

Liczył na  to, że żona porzuci k o ­
chanka, ta  jednak  nadal m ieszkała z 
nim. Gdy w dodatku  dowiedział się, 
że kochanek  żony głośno o tern mówi, 
złożył skargę  do sądu, dom agając  się 
uznan ia  jego rzekom ego dziecka za 
pochodzące ze zw iązku z innym  m ęż­
czyzną. Przewód sądowy dostarczył 
dowodów w iaro łom stw a jego żony, 
sąd jednak  skargę  odrzucił, m o ty w u ­
jąc  to tern, że nie m ożna zmieniać 
nazw isko ojca, jeżeli dziecko zostało 
już pod tern nazw isk iem  w ciągnięte  
do ksiąg.

Kącik rozrywkowy.
Rozwiązanie zadania  t ir.  6 5 ,

u m ie sz c z o n e g o  w  nr. 126 „S łow a C zęs to ­
chow skiego".

KHUT HAMSUN — JACK LONDON
K O Ł Ł A T A  J 
N O W  E L A  
U R Z E C  
T O M A H A W K  
H E G I E L
A P P O L  L O 
M I L T O N
S H E F F I E L D  
U R B 1 N O
N E P T  U N

T ra fn y ch  ro zw ią zań  za d an ia  nr. 64 n a ­
des ła ło  52 osoby, z k tó rych  n a g ro d y ,  w  p o ­
staci k s iążek ,  w  d ro d z e  losow an ia ,  u zy ­
ska ły  n a s tęp u jące :  1) F ra n c isz ek  R ad­
w ańsk i ,  2) S te fan ja  M ączyńska, Koniecpol 
i 3) Z b ig n ie w  Jan ick iew icz ,  Zacisze.

W y m ie n io n e  w y ż e j  osoby  p ro sz o n e

są o z g ło sz e n ie  się do redakc j i ,  w  g o d z i"  
nach  u rzędow ych ,  ce le m  o d eb ra n ia  nagród . 

 oxo -----

Szarada sylabowa Ns 66.
uł.: B  Paluszek.

Z po n iż szy ch  sy lab  u łożyć  18 w yrazów , 
o p o d a n e m  poniżej znaczen iu ,  k tó rych  
p ie rw s z e  l i te ry ,  c z y ta n e  z g ó ry  n a  dół, 
dadzą  imię i nazw isko  n a jw y b i tn ie jsze g o  
k o m p o z y to ra  — m uz y k a  po lsk iego .

SYLABY: A n—a r - b e r —b is—bis—d a — 
d a—d a —d e —do—g a n —in— i—i —ja —ka—ke 
—ko—la —la —ła —m y —n a — n a —n y — o— or 
— pe  —p so n —r a —r a —r a —r e s —s a r —s z a ł— 
sim — sko — sk i—ta—tes —to u — to w — u— 
v a s - iv e s—w is —z a —zu.

Z n aczen ie  w yrazów :
1) S p o s t r z e g a ć ,  o b se rw o w a ć  w  ję z y k u  

m a r tw y m , 2) M iejsce n a m a sz c z e n ia  o le jem  
św. n a  g łow ie  k s iędza ,  3) R z ec zp o sp o l i ta  
w  P i re n e ja c h ,  4) Król In d y jsk i  X w., p rz e d  
Chr., 5) Ś w ię ty  p tak  daw n y c h  E g ip c ja n ,  
6) R yba  m orska ,  7) B óstw o zgody  i m łoś- 
ci u S łow ian , 8) G óra  w  półn. Szw ec ji ,  9) 
Bogini ogniska  dom ow ego ,  10) Miasto na  
P e lo p o n e z ie ,  11) Syn  A g am e m n o n a  i Kli- 
t e rm n e s t r y ,  12) P osłan iec  bogów, 13) S t a ­
ro ż y tn a  n n zw a  H iszpanji ,  14) P a ń s tw o  
m u rzy ń sk ie ,  15) S zkocki w y n a lrz c a  ch lo­
ro fo rm u ,  16), Nazwisko l i te ra ta  po lsk iego ,
17) T o re b k a  p le c io n a  z ga łąz ek  leszczyny ,
18) Kula, glob.

Za t ra fn e  ro zw ią zan ie  p o w y ż sz e g o  za ­
dan ia  r e d a k c ja  „S łow a" p rz e z n a c z a  t rzy  
n ag ro d y  książkow e.

R ozw iązan ia  w in n y  być  n a d e s ła n e  do 
R e d ak c j i  „S łow a" ,  II A le ja  32, do c z w a r ­
tku (włącznie).

Szanownych Prenume­
ratorów  zamiejscowych 
prosimy o wpłacenie za­
ległej prenumeraty.

Co us łyszymy dziś  p rzez  Radjo?
W A R S Z A W A  12 czerw ca .

10.15 N abożeństw o  z P oznan ia .
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. Astr: 

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Urz. Kom. P a ń s tw  Inst.  Met.
12.15 P o ra n e k  sym foniczny.
12.55 Z n a c z e n ie  p r z e r w  w  czas ie  p ra c y  

u r lopów .
14.00 W y p r a w a  kijowska.
14.15 Pieśni ludow e.
14.30 Ł a p m y  ro je .
14.50 Dalszy  ciąg pieśni ludowych.
15.05 P o g ad an k a .
15.25 P ieśn i
15.40 A udyc ja  d la  dzieci.
16.05 P ły ty  g ram o fo n o w e .
16.20 Kącik językow y .
16.35 P ły ty  g ram o fo n o w e .
16.50 W iadom ośc i  p r z y je m n e  i p o ży tec zn e .
17.10 K oncert c h ó ru  Dana.
19.15 Rozmaitości.
19.35 S k rz y n k a  pocztow a.
19.55 P ro g ram  na dzień  nas t.
20.00 T ra n s m is ja  z P oznania .
20.15 K once r t  w ieczorny .
21.15 K w andrans  liter.
21.35 Odczyt.
21 55 Kom. Gł. W ojsk .  S tac j i  Met. dla k o ­

m unikacji  lotn iczej.
62 00 W iadom ośc i  spo r tow e.
22.05 Muzyka taneczna .
22.40 W iadom ości s p o r to w e  z prowincji .
22.50 Muzyka taneczna .

K A TO W IC E  12 czerw ca .
10.00 N ab o ż eń s tw o  ze Lw ow a.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  h e jn a ł  krak.„ 

p ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
14.00 P ogadanka .
14 15 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
15.40 A udycja  dla dzieci.
16.05 I n te r m e z z o  m uzyczne .
16.20 Kącik językow y.
16.35 S k rz y n k a  pocztow a.
16.50 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
19.15 Rozm aitośc i.
19.30 P ro g ra m  na dz ień  nast.
19.35 I n te r m e z z o  m uzyczne .
20.00 T ra n s m is ja  z W a rsza w y .
22.00 K om unika ty  spor tow e.
22.05 M uzyka taneczna .
22.40 W iadom ośc i  s p o r t o w e  z ca łego  kraju ,
22.50 Muzyka taneczna .

W A R S Z A W A  13 cz e rw ca
11.58 S ygna ł  czasu z W arsz .  Obs. A s tr  

H ejna ł  krak.
12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 Urz. kom. P ańs tw .  Inst.  Met.
12.45 P ły ty  gram ofonow e.
13.35 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.00 K om unikat g ospoda rczy .
15 10 P ły ty  g ram ofonow e.
15.30 P rz e g lą d  kom un ikacy jny .
15.40 P ły ty  g ram o fo n o w e .
16.35 Kom. Centr.  Biura H ydr .  dla żeglugi 

i rybaków .
16.40 P ogadank i w  jęz .  francuskim.
17.00 K oncert  p opo łudn iow y .
18.00 Dziwolągi arabsk ie .
18.20 M uzyka lekka.
19.15 Rozmaitości.
19 35 P ras .  D ziennik  Radjowy.
19.45 S k rz y n k a  pocztow a.
19.55 P ro g ra m  n a  dzień bież.
20.00 O p e r e tk a  w  3-cb aktach.
22.00 O d cz y t  p.t. W izy ta  w  Raszynie.
22.15 Kom. GŁ W o jsk .  S tacji.  Met. d la  ko ­

m unikacji  lotniczej.
22.25 O dczy t  w  jęz. f rancusk im .
22.40 Wiadomości sportowe.
22.50 M uzyka taneczna .

K A TO W IC E  13 c z e rw c a
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .,  h e jn a ł  krak.„ 

p ro g ra m  na dz: bież.
12.10 Codzienny P rz eg lą d  P ra s y  Polskiej, 

z Warszawy.
12.20 Interm ezzo  m uzyczne .
12 40 Kom. m e teo r ,  z W a rsz a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unikat g o sp o d a rc z y .
15.00 Kom. gosp. z W a r s z a w y .
15.10 In te rm e z z o  m uzyczne .
15.30 P rzeg l .  k o m u n ik a cy jn y  z W a rsz .
15.40 P ły ty  g ram o fo n o w e
16.20 O g ro d n ik  śląski.
16.40 T ra n sm is ja  z W a rsz .
18.00 P ogadanka .
18.20 Muzyka taneczna .
19.15 Rozmaitości
19.25-P ro g ra m  na dz. nast.
19.30 Kom. S tra ż a c tw a  Ś ląskiego.
19.35 P ras .  Dz. Radj. z W a rsz a w y .
19.45 O szkoln ic tw ie  h a n d lo w e m .
20.00 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .
22.20 P ro g r a m  n a  dzień  nast.
22.25 In te rm e z z o  m uzyczne .
22.40 W iad. sport,  z W a rsz a w y .
22.50 Muzyka tan. z W a rsz a w y .

W ie lk a  o k az ja ,  s p r z e d a m  p rz e fo r sz to -  
w anie ,  stoliki, k rzes ła ,  b iu rko  k w ie t ­

niki, szafki w y s taw o w e .  K rakow ska  6, 
w iad o m o ść  u dozorcy. 351— 1.

P lac d o  s p r z e d a n ia  na S tra d o m iu  
W iad o m o ść  ulica 1-go m aja  Nr. 48. 

C hłond. 354—1

Do w y n a jęc ia  pokój u m e b lo w a n y  z 
o d d z ie ln e m  w ejśc iem . W iadom ość  

III A le ja  79 m. 8.

WENY OGŁOSZEŃ: P rz e d  te k s te m  40 gr. *« w ie rsz  m m ., n ad e s ła n e , w  te k śc ie  i za  te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. d ro ż e j, z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło­
sz e n ia  10 g r  za  w yraz. N ajm n ie jsze  1 zł. — B e zro b o tz i i poszu k u jący  p rac y  k o r z y s t a j ą  z 50 proc. ulgi p rz y  zam ieszczan iu  og łoszeń  d robnych . —W sze lk ie  kom unikaty  z rz e sz e ń

i stów . ku ltu ra ln o -o św ia to w y ch  u m ie szczan e  są  b ez p ła tn ie______________________ ___________________________________ ___
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